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WSTĘP 


Jeszcze  nie  przebrzmiały  echa  przelicznych, 
a  często  potężnych  i  wspaniałych  uroczystości 
narodowych,  urządzanych  w  najodleglejszych 
nawet  zakątkach  Polski  w  85  rocznicę  powsta¬ 
nia  narodowego  w  roku  1830  —  1831,  gdy 
znów  wypada  nam  przygotować  się  starannie 
do  godnego  i  pożytecznego  dla  sprawy  uczcze¬ 
nia  drugiej  takiej  rocznicy,  rocznicy  powstania 
.  ludowego  w  roku  1863  i  1864. 

Po  raz  pierwszy  zdarza  się,  że  w  oddaniu 
czci  i  hołdu  męczennikom  i  bohaterom  1863  ro¬ 
ku  może  brać  udział  jawny,  masowy,  a  gorą¬ 
cy  także  Królestwo  Polskie. 

Jeżeli  już  manifestacye  na  pamiątkę  wybu¬ 
chu  powstania  dnia  29  listopada  1830  roku 
miały  dla  nas  wielkie  znaczenie,  bo  dały  mo¬ 
żność  przejawienia  się  budzącej  się  świadomo¬ 
ści  i  woli  narodu,  to  zbliżająca  się  rocznica  sty¬ 
czniowa  ma  pod  tym  względem  bodaj  jeszcze 
większe  znaczenie  ze  względu  na  ludowy  na- 


wskroś  jej  charakter.  Powinna  się  ona  też  stać 
powszechnem  świętem  całego  ludu  polskiego. 

Ale,  jeżeli  zamierzone  obchody  i  uroczysto¬ 
ści  mają  przynieść  spodziewaną  korzyść  w  kie¬ 
runku  uświadomienia  ludu,  to  nie  mogą  one 
stać  się  czczą,  bezmyślną  paradą,  sposobnością 
do  zabawienia  się  dla  jednych,  a  do  popisania 
się  dla  drugich,  nie  mogą  to  też  być  kwilenia 
dusz  niewolnych  lub  bezpłodne  rozpamiętywa¬ 
nia  tego,  co  było,  a  co  już  nie  wróci,  lecz  mu¬ 
szą  one  dać  zaczyn  silnych  postanowień  na 
przyszłość,  muszą  stać  się  zadatkiem  przyszłych 
czynów.  Takim  musi  być  cel  wszelkich  ob¬ 
chodów  narodowych. 


Po  powstaniu  listopadowem  w  roku  1831 
wielu  Polaków  wyjechało  z  kraju,  aby  nie  pod¬ 
legać  woli  carskiej  i  na  obczyźnie  pracować 
z  całą  swobodą  dla  dobra  narodu.  Zawiązali 
oni  Towarzystwo  Demokratyczne,  do  którego 
w  krótkim  czasie  przystąpiło  kilka  tysięcy  osób. 
Sama  nazwa  Towarzystwa  wskazuje,  jakie  ono 
miało  cele,  demokratą  bowiem  nazywają  czło¬ 
wieka,  który  w  ludzie,  jako  najliczniejszej  klasie, 
widzi  główną  potęgę  narodu,  szczęścia  ludu 
pragnie  przedewszystkiem  i  dąży  do  tego,  aby 
lud  brał  jaknajszerszy  udział  w  rządach  pań¬ 
stwa,  aby  układał  sam  prawa  sprawiedliwe  dla 
siebie.  Towarzystwo  Demokratyczne  polskie 
wyraziło  mądre  i  sprawiedliwe  swoje  myśli 
w  odezwie  czyli  manifeście,  w  którym  powiada, 
że  pragnie  równości  dla  wszystkich  mieszkań¬ 
ców  kraju,  bo  taki  porządek  rzeczy,  przy  któ¬ 
rym  jedni  posiadają  wszystkie  korzyści,  a  dru¬ 
dzy  wszystkie  ciężary,  stał  się  jedyną  przyczyną 
nieszczęść  zarówno  Polski,  jak  i  innych  narodów. 
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Jeśli  więc  narody  chcą  być  potężne  i  sprawie¬ 
dliwe,  to  powinny  się  rządzić  takiemi  prawami, 
aby  nikt  nędzy  i  ucisku  nie  doznawał,  aby 
każdy  mógł  posiadać  oświatę  i  wszystko,  co 
mu  do  szczęścia  potrzebne.  A  takie*  prawa  wów¬ 
czas  nastaną,  kiedy  stanowić  je  będzie  nie  klasa 
uprzewilejowana,  co  o  sobie  przedewszystkiem 
myśli,  ale  sam  lud  dla  samego  siebie.  Hasłem 
przeto  Towarzystwa  Demokratycznego  było : 
Wszystko  przez  lud  dla  ludu. 

Głos  Towarzystwa  Demokratycznego  zna¬ 
lazł  posłuch  w  kraju.  Po  całej  polskiej  ziemi 
zaczęli  ludzie  zmawiać  się  ze  sobą  potajemnie 
i  zawiązywać  towarzystwa.  Dla  ludu  pracować 
pragnęli  oni  przez  lud,  osiadali  więc  w  wioskach, 
pracowali  wspólnie  z  włościanami,  przywdzie¬ 
wali  włościańskie  stroje,  aby  tern  wyrazić,  że 
serce  ich  krwawi  się  na  myśl  o  długiej  krzy¬ 
wdzie  i  poniżeniu  ludu,  że  odtąd  pragną  zupeł¬ 
nego  z  nim  braterstwa,  zupełnej  równości,  nie 
chcąc  różnić  się  nawet  ubraniem. 

Praca  ich  jednak  rychło  została  przerwana. 
Moskale  dowiedzieli  się  o  tajemnych  zmowach, 
przewódców  ukarali  śmiercią  na  szubienicach, 
innych  pozamykali  w  więzieniach,  powysyłali 
na  Sybir.  I  znowu  cisza,  martwota  i  przygnę¬ 
bienie  zapanowały  w  kraju,  ale  nie  na  długo, 
nie  na  zawsze !  Wielkie,  sprawiedliwe  myśli  nie 
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umierają  na  szubienicach,  nie  gasną  w  lochach, 
więziennych.  Na  miejsce  zamordowanych  zna¬ 
leźli  się  nowi  pracownicy,  którzy  z  takim  samym 
zapałem,  wiarą  i  miłością  poświęcili  życie  ojczy¬ 
źnie  i  sprawie  ludowej. 

* 

*  * 

W  końcu  lutego  1861  r.  zjechała  licznie 
do  Warszawy  zamożna  szlachta  na  doroczne 
zgromadzenie  członków  Towarzystwa  Rolniczego, 
które  miało  na  celu  pracę  nad  podniesieniem 
dobrobytu  kraju. 

Zjazdu  tego  wyczekiwano  z  niecierpliwością. 
Na  Towarzystwo  rolnicze  zwróciły  się  oczy 
całego  kraju.  Ogólną  była  nadzieja,  że  widząc, 
co  się  dzieje  w  ojczyźnie,  uchwali  ono  i  ogłosi 
natychmiast  —  wbrew  woli  cara  —  uwłaszczenie 
włościan,  że  w  imieniu  całego  narodu  upomni 
się  o  sprawiedliwe  prawa,  o  wznowienie  zam¬ 
kniętych  przez  cara  uniwersytetów,  o  wykłady 
w  polskim  języku  po  szkołach,  oraz  o  inne  po¬ 
żyteczne  instytucye. 

Towarzystwo  Rolnicze  zawiodło,  niestety, 
pokładane  w  niem  nadzieje.  Komitet  jego  skła¬ 
dał  się  z  ludzi  ostrożnych,  bojaźliwych,  spokoj¬ 
nych,  pragnących  dążyć  do  zmian  drogą  powolną 
a  długą.  Nie  odważyli  się  też  oni  żądać  od  cara 
większych  praw,  nie  zdobyli  się  na  uwłaszczę- 
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nie  włościan,  uchwalając  jedynie  zamianę  pań¬ 
szczyzny  na  czynsz. 

Stronnictwo,  pracujące  dla  wolności  Polski, 
odwróciło  się  więc  od  nich  i  objawiało  w  dal¬ 
szym  ciągu  jawnie,  tłumnie,  publicznie  uczucia, 
przejmujące  naród.  Ruch  manifestacyjny  ogarnął 
ludność  wszystkich  miast  i  miasteczek,  przy¬ 
bierał  rozmiary  coraz  szersze,  wspanialsze.  Wszy¬ 
stkie  bez  wyjątku  stany  miejskie,  wszelkie  sto¬ 
warzyszenia,  cechy,  towarzystwa,  spółki  brały 
udział  w  wielkich  manifestacyach,  urządzając 
obok  tamtych  pomniejsze  na  własną  rękę. 

W  samej  Warszawie  pięćdziesiąt  kilka  to¬ 
warzystw  i  spółek  odprawiało  nabożeństwa  za 
pomyślność  ojczyzny  pod  ostrzem  bagnetów, 
wobec  przygotowanych  do  strzałów  armat. 

Jedną  z  najwspanialszych  manifestacyi  urzą¬ 
dzono  w  dniu  25-go  lutego  jako  w  rocznicę 
zwycięstwa  nad  Moskwą  powstańców  polskich 
z  r.  1831. 

Od  samego  rana  panował  niezwykły  ruch 
w  mieście,  a  nad  wieczorem  tłumy  czeladzi 
rzemieślniczej,  młodzieży,  mieszczan,  kobiet  zalały 
ulice  Starego  Miasta. 

Ponad  tłumami  powiewały  chorągwie  naro¬ 
dowe  :  czerwona  z  białym  orłem  polskim,  którą 
niósł  szewc  Paradowski  i  dwie  inne  z  herbem 
Litwy,  wyobrażające  rycerza  na  pędzącym  koniu. 
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Młodzież  niosła  w  ręku  płonące  pochodnie  na 
znak,  że  światła  pragnie,  niosła  krzyże,  godła 
męczeństwa  na  znak,  że  naród  polski  gotów 
iść  na  męki,  aby  zdobyć  sobie  należne  prawa. 

Chorągwie  narodowe,  co  powiewały  nie¬ 
gdyś  w  sławnych  bojach  nad  wojskiem  Jagiello¬ 
nów,  Sobieskich,  Kościuszków,  naród  powitał 
okrzykiem  radości,  z  piersi  tłumu  buchnęła  po¬ 
tężna,  pełna  zapału  pieśń  za  ojczyznę.  Lud 
popłynął  szeroką  rzeką  do  pałacu,  gdzie  Towa¬ 
rzystwo  Rolnicze  radziło  o  sprawie  włościańskiej. 

Wspaniałym  był  widok  ludu,  który  nie 
uląkł  się  skierowanych  ku  bezbronnej  swej 
piersi  bagnetów,  lecz  stanął  jak  jeden  mąż, 
aby  domagać  się  sprawiedliwości,  aby  porwać 
swym  zapałem  zimnych  samolubów. 

Wspaniały  ów  widok  zamienił  się  wkrótce 
w  scenę  pełną  grozy.  Wojsko  moskiewskie 
uderzyło  na  tłum,  który  miał  tylko  chorągwie, 
krzyże  i  pochodnie  ku  swojej  obronie. 

Wszczęła  się  nierówna  walka.  Lud,  choć 
bezbronny,  nie  ustępował.  Konni  żandarmi  po¬ 
pychali,  płazowali  mieczami,  rąbali,  tratowali 
starców,  kobiety,  dzieci.  Policyanci  chwytali 
młodzież,  ciągnęli  ją  do  więzienia.  Lud  nieulęk- 
niony,  walczył.  Małe  nawet  chłopaki  ścierały 
się  mężnie  z  żandarmami,  a  kobiety  ciskały 
z  okien  na  głowy  siepaczy  kociołki  z  wrzącą  wodą. 
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Rozpłynęły  się  w  końcu  groźne  tłumy  do 
domów,  unosząc  z  sobą  rannych,  z  których 
wielu  zmarło  w  ciągu  tejsamej  jeszcze  nocy, 
lecz  śmierć  ich  nie  była  nadaremną ;  krwią 
przelaną  powiedzieli  oni  światu,  że  naród  polski 
wstrząs!  kajdanami,  że  niechce  być  dłużej  po¬ 
kornym,  milczącym  niewolnikiem. 

We  dwa  dni  później,  t.  j.  27-go  lutego 
krwawsza  jeszcze  scena  miała  miejsce  na  uli¬ 
cach  Warszawy.  Dnia  tegoTowarzystwo  Rolnicze 
odbywało  ostatnią  naradę.  Zgromadziły  się 
znowu  olbrzymie  tłumy,  gdy  nagle  wojsko  — 
na  rozkaz  moskiewskiego  generała  —  posunęło 
się  szturmowym  krokiem  ku  bezbronnym  i  dało 
ognia. 

Polała  się  krew.  Jęk  wyrwał  się  z  piersi 
ludu,  padło  5  trupów ... 

Lud  i  teraz  nie  rozproszył  się  przed  mor- 
derczemi  kulami.  Jedni  ratowali  rannych,  inni 
podnieśli  wysoko  sine,  sztywniejące  trupy,  niby 
krwawą  chorągiew,  aby  wszystkim  pokazać,  że 
na  ziemi  polskiej  dzieją  się  gwałty,  że  naród 
gotów  jest  na  śmierć  męczęńską  za  prawdę. 

Martwe  ciała  złożono  w  gmachu  publicz¬ 
nym,  a  strzegli  tych  ciał  nie  bracia,  nie  rodzice, 
strzegł  naród,  który  uznał  w  zamordowanych 
braci  swych  i  synów.  Zbierano  codziennie  po 
kilka  tysięcy  drobnych  składek  na  pomnik  dla 
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poległych,  na  wsparcie  dla  ich  rodzin.  Ubogi 
rzemieślnik  odmawiał  sobie  chleba,  żebrak  od¬ 
dawał  grosz  wyżebrany,  kobiety  ofiarowywały 
najdroższe  pamiątki,  aby  okazać  cześć  dla  mę¬ 
czenników. 

Pełnomocnik  carski,  namiestnik  Gorczakow, 
upokorzony  popełnioną  zbrodnią,  zgodził  się,  aby 
w  mieście  rządziła  wybrana  przez  mieszkańców 
delegacya,  aby  porządku  pilnowała  młodzież, 
aby  pogrzeb  zamordowanych  odbył  się  z  całą 
uroczystością,  jakiej  pragnął  naród. 

W  dzień  pogrzebu  całe  miasto  okryło  się 
kirem  żałobnym,  wszyscy  mieszkańcy  w  czar¬ 
nych  szatach  postępowali  smutnym,  poważnym 
tłumem  za  5  trumnami,  na  których  spoczywa¬ 
ły  korony  cierniowe,  jako  znak  męczeństwa 
i  palmy,  jako  znak  truumfu.  Ludzie  rozmaitych 
wyznań,  stanów  i  wykształcenia  bratali  się  ze 
sobą  we  wspólnej  miłości  dla  ojczyzny. 

Po  wielu  latach  niewoli  i  ucisku  Warsza¬ 
wa  pod  rządami  delegacyi  miejskiej  odetchnęła 
swobodniej  choć  na  chwilę.  A  z  przebłyskiem 
wolności  zapanowały  w  stosunkach  wzajem¬ 
nych  mieszkańców  miłość,  zgoda,  braterstwo. 
Serca  wszystkich  biły  troską  nie  o  własną  po¬ 
myślność,  lecz  o  pomyślność  całego  narodu, 
pragnęły  nie  osobistego  szczęścia,  lecz  szczę¬ 
ścia  ojczyzny. 
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Niedługo  wszakże  trwały  jaśniejsze  chwile* 
Car  przesłał  do  swego  pełnomocnika  rozkaz, 
aby  dawny  porządek  przywrócić.  Rozwiąza¬ 
no  delegacyę,  zniesiono  Towarzystwo  Rolnicze, 
a  dnia  8.  kwietnia  wojsko  natarło  znowu  na 
tłumy  bezbronne.  Lud  stał  niewzruszonym  mu- 
rem  i  odsłaniając  pierś,  wołał:  ^Strzelajcie!  Le¬ 
psza  śmierć,  niż  niewola! » 

Rozpoczęło  się  okrutne  morderstwo.  Wi¬ 
dok  jego  zgrozą  przejmował  serca  zacniejszych 
Moskali,  a  jeden  z  młodszych  rosyjskich  ofice¬ 
rów,  imieniem  Potapow,  złamał  swą  szpadę 
i  odrzucił  ją  z  pogardą  na  znak,  że  nie  chce 
plamić  się  tak  dzikiem  okrucieństwem.  Car  ka¬ 
zał  za  to  Potapowa  ukarać  śmiercią  przez  roz¬ 
strzelanie.  Pijane  wojsko  strzelało  tymczasem, 
rąbało  pałaszami,  rozstrzaskiwało  głowy  ran¬ 
nych  o  kamienie.  Lały  się  potoki  krwi.  Lud 
w  pogardzie  śmierci  nie  bronił  się,  pragnął  umie¬ 
rać  za  ojczyznę,  dzieci  nawet  konały  z  okrzy¬ 
kiem:  «Niech  żyje  Polska! »  A  gdy  z  porąbanych 
rąk  kapłana  wysunął  się  krzyż,  pochwycił  ta¬ 
kowy  żyd  imieniem  Lande,  podniósł  wysoko 
znak  męki  nad  męczonym  ludem  i  trzymał  go, 
dopóki  sam  nie  padł  pod  razami. 

Rzeź  trwała  2  godziny.  Jedni  historycy 
piszą,  że  zamordowano  500  osób,  inni, 
że  830. 


13 


Krwawe  okrucieństwa,  jakie  miały  miejsce 
w  Warszawie  powtórzyły  się  i  w  innych  mia¬ 
stach,  jak  w  Wilnie,  Mławie,  Lublinie. 

* 

* 

Od  dnia  pogrzebu  pierwsżych  męczenni¬ 
ków  zamordowanych  na  ulicach  Warszawy  ustały 
po  miastach  zabawy  i  widowiska;  wszyscy  mie¬ 
szkańcy  ziemi  polskiej  przywdzieli  czarne  ubra¬ 
nia,  aby  tą  żałobą  okazać,  że  czują  nieszczęście 
Polski,  że  rozumieją  jej  poniżenie  i  niewolę. 

Żałobę,  której  żadne  gwałty  wroga  nie 
potrafiły  zedrzeć,  naród  zrzucał  sam  w  uroczy¬ 
stych  dniach  pamiątek  narodowych.  W  całym 
kraju  obchodzono  radośnie  12.  sierpnia,  rocznicę 
ostatecznego  połączenia  się  Litwy  z  Polską, 
a  10.  września  połączenia  się  Rusi  z  Polską. 
Ślicznie  wyglądały  miasta  nasze  w  tych  dniach 
pamiątkowych!  Ulice  jaśniały  tysiącem  różno-  ' 
barwnych  świateł.  Krążyły  po  nich  tłumy 
wesołe,  radosne,  strojne  w  jasne,  barwne  su¬ 
knie.  Moskwa  nie  mogła  wzbronić  tych  obja¬ 
wów  radości,  bo  wola  setek  tysięcy  posiada 
potęgę,  której  złamać  nie  zdoła  żadna  przemoc. 

Po  raz  ostatni  lud  warszawski  manifesto¬ 
wał,  to  jest  objawiał  tłumnie  i  publicznie  swoje 
uczucia  15.  października,  w  rocznicę  śmierci 
Kościuszki,  ukochanego  naczelnika  chłopskiego 
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wojska,  który  to  «blaskiem  kosy  wzbił  swe  imię 
pod  niebiosy!». 

Wojsko  moskiewskie  otoczyło  kościoły, 
w  których  lud  zgromadził  się  był  na  modlitwę. 
A  gdy  do  późnej  nocy  nikt  z  nich  nie  wycho¬ 
dził,  żołnierze  wysadzili  drzwi,  a  wtedy  taki 
widok  przedstawił  się  ich  oczom: 

«Lud  klęczał  milczący,  żałobny,  nieruchomy 
ze  wzrokiem  utkwionym  w  gorejącym  ołtarzu. 
Wspaniały  katafalk  błyszczał  i  promieniał  od 
mnóstwa  jarzących  świateł.  Całą  świątynię 
napełniały  blaski  i  cisza.  Żołnierze  zaczęli  brać 
ludzi  i  odprowadzać  do  więzienia.  Jedni  da¬ 
wali  się  więzić  bez  żadnego  oporu;  drudzy  wal¬ 
czyli  z  żołnierzami;  gdzieniegdzie  przychodziło 
do  krwawych  utarczek. 

Uwięzienie  kilku  tysięcy  ludzi  wywołało 
straszliwe  wzburzenie  w  mieście.  Naród  zro¬ 
zumiał,  że  męczeństwem  biernem  nie  zbawi  oj¬ 
czyzny.  Ustały  śpiewy,  procesye,  manifestacye. 
Polacy  zaczęli  przygotowywąć  się  do  powsta¬ 
nia,  do  zbrojnej  walki. 

Jawnie  i  głośno  nie  można  było  działać. 
Rozpoczęła  się  więc  praca  tajemna.  Komitety, 
które  i  dawniej  już  istniały  po  rozmaitych  miej¬ 
scowościach,  jęły  się  porozumiewać  ze  sobą 
i  łączyć,  aby  wspólnie  pracować,  aby  całą  Pol¬ 
skę  opasać  niby  siecią.  Komitet  warszawski 
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przewodził  nad  innymi.  Dlatego  też  dano  mu 
nazwę  Komitetu  Centralnego  czyli  głównego. 
Komitet  warszawski  wydawał  nawet  potajemną 
gazetkę,  w  której  wskazywał,  co  i  jak  robić 
trzeba,  wyrażał  zacne  uczucia,  mądre  myśli, 
ożywiające  stronnictwo  ludowe.  Oto  co  pisała 
między  innymi  owa  gazetka:  «Z  powstaniem 
Polski* — to  jest  wówczas,  gdy  odzyskamy  nie¬ 
podległość  —  «jest  jeden,  równy,  wolny  stan 
w  narodzie,  niema  przywilejów,  niema  klas,  niema 
różnicy  wyznań,  wszyscy  są  wolni  i  równi! » 

Ludzi,  którzy  łączyli  się  ze  sobą,  aby 
przeprowadzić  zmianę  na  korzyść  włościan,  to 
jest  nadać  ziemię  i  prawa  ludowi  i  przy  jego  po¬ 
mocy  zrzucić  ohydne  jarzmo  moskiewskie,  nazy¬ 
wano  stronnictwem  ruchu,  albo  też  stronnictwem 
«Czerwonych».  Magnaci  i  część  szlachty,  która 
z  nimi  trzymała,  utworzyli  osobne  stronnictwo, 
które  się  nazywało  stronnictwem  «  Białych*. 
«Biali»  tak  sobie  rozumowali:  nie  trzeba  walki 
z  Moskwą,  nie  trzeba  krwi  i  ofiar.  Pracujmy 
spokojnie  nad  podniesieniem  dobrobytu  i  oświa¬ 
ty  w  kraju.  Przedstawiajmy  w  najgorszym  ra¬ 
zie  carowi  nasze  potrzeby  i  żądania  w  pokor¬ 
nej  formie,  a  z  czasem  uzyskamy  większe  pra¬ 
wa  i  swobody. 

Nie  pokorą  jednak,  lecz  krwią  i  żelazem 
zdobywa  się  niepodległość. 
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Stronnictwo  «Białych»  było  nieliczne,  ale 
należeli  do  niego  ludzie,  którzy  posiadali  całe 
niemal  bogactwo  kraju.  Nie  biorąc  żadnego 
udziału  w  przygotowaniach  do  walki  z  wrogiem, 
przeszkadzając  owszem  gdzie  i  jak  tylko  mogli 
«Czerwonym»,  wyrządzili  oni  straszną  krzywdę 
ojczyźnie,  splamili  się  ciężką  winą.  Kiedy  bo¬ 
wiem  wybuchło  powstanie,  nie  było  dostatecz¬ 
nego  zapasu  broni  i  pieniędzy  do  prowadzenia 
wojny. 

A  powstanie  wybuchło  niespodziewanie, 
wybuchło  daleko  wcześniej,  niż  tego  pragnęło 
stronnictwo,  które  przygotowywało  kraj  do  wal¬ 
ki  orężnej. 

Car  moskiewski  dał  wielką  władzę  w 
Polsce  znanemu  magnatowi,  Wielopolskiemu, 
uczynił  go  ministrem,  aby  tylko  stłumił  życie, 
budzące  się  w  Polsce,  aby  nagiął  naród  do  obro¬ 
ży  niewolniczej,  do  posłuszeństwa.  Pyszny 
Wielopolski  służył  wiernie  carowi,  walcząc  z  wła¬ 
snym  narodem. 

Doradził  on  rządowi,  aby  przywódców 
ruchu,  tych,  co  najgoręcej  kochali  wolność  i  oj¬ 
czyznę,  wziąć  do  wojska,  zapędzić  w  głąb 
Rosyi,  w  dalekie,  zimne  kraje,  aby  tam  marli  z  cho¬ 
rób  i  tęsknoty.  Skoro  tych  najlepszych,  naj¬ 
gorętszych  nie  stanie — myślał  margrabia  Wielo¬ 
polski — znowu  cicho  i  martwo  będzie  w  Polsce. 
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Rząd  moskiewski  skwapliwie  usłuchał  rady 
Wielopolskiego  i  postanowił  porwać  kilkadzie¬ 
siąt  tysięcy  najdzielniejszych  obrońców  Polski. 

Pobór  do  wojska  był  zawsze  wielką  klęską 
dla  nas,  ale  w  styczniu  1863  roku  większą,  niż 
kiedykolwiek.  Chwytano,  nie  oglądając  się  na 
żadne  prawo,  ani  sprawiedliwość  wszystkich, 
którzy  brali  udział  w  manifestacyach,  w  śpie¬ 
wach,  procesyach,  których  posądzano  o  tajemną 
pracę  dla  wolności  ojczyzny.  Policyanci  wpa¬ 
dali  do  domów,  przy  pomocy  żołnierzy  zabie¬ 
rali  wyznaczonych,  wiązali  im  ręce,  odprowa¬ 
dzali  do  fortecy. 

Rozpacz  ogarnęła  tysiące  serc.  Młodzież 
uciekała  od  strasznego  poboru  do  lasów,  łą¬ 
cząc  się  tam  w  oddziały,  aby  bronić  się  przed 
Moskwą.  Walka  się  rozpoczęła.  Komitet  Cen¬ 
tralny  warszawski  przybrał  nazwę  Rządu  Na- 
rogowego,  posłał  broń  i  dowódców  kryjącym 
się  po  lasach  i  wydał  odezwę,  czyli  manifest 
do  narodu,  wzywając  go  do  broni. 

W  odezwie  tej  między  innymi  Rząd  Na¬ 
rodowy  pisał:  «W  pierwszym  zaraz  dniu  jawne¬ 
go  wystąpienia,  w  pierwszej  chwili  rozpoczęcia 
świętej  walki,  Rząd  Narodowy  ogłasza 
wszystkich  synów  Polski  bez  różni¬ 
cy  wiary  i  rodu,  pochodzenia  i  sta¬ 
nu  wolnymi  i  równymi  obywatelami 
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kraju.  Ziemia,  którą  lud  rolniczy  po¬ 
siadał  na  prawach  czynszu  lub  pań¬ 
szczyzny,  staje  się  od  tej  chwili  bez¬ 
warunkową  jego  własnością,  dzie¬ 
dzictwem  wieczyste  m;  właściciele 
poszkodowani  wynagrodzeni  będą 
zogólnych  funduszów  państwa.  Wszy¬ 
scy  zaś  komornicy  i  wyrobnicy,  wstępujący 
w  szeregi  obrońców  w  kraju  lub — w  razie  za¬ 
szczytnej  śmierci  na  polu  chwały — rodziny  ich 
otrzymają  z  dóbr  narodowych  dział  obronionej 
od  wrogów  ziemi». 

Naród  Polski  usłuchał  głosu  swego  Rządu. 
Powstańcy  spieszyli  bocznemi  ścieżkami  do  la¬ 
sów,  do  obozów,  aby  walczyć  i  ginąć  za  wol¬ 
ność  i  lud. 

Walką  oraz  wszystkiemi  ważnie jszemi  spra¬ 
wami  kraju  kierował  przez  kilkanaście  miesięcy 
Rząd  Narodowy.  Działał  on  w  tajemnicy,  bo 
kraj  zalewała  armia  nieprzyjacielska.  Rozkazy 
i  odezwy  Rządu  nie  były  nigdy  podpisane  ża- 
dnem  nazwiskiem.  Wyciskano  na  nich  tylko 
pieczątkę  z  herbem  Polski,  Litwy  i  Rusi.  Ogół 
nie  wiedział,  kto  stoi  na  czele  Rządu,  a  jednak 
każdemu  słowu  jego  wierzył  święcie,  każdy  roz¬ 
kaz  spełniał  ze  ślepem  posłuszeństwem. 

Tajemny,  ukryty  Rząd  polski  cieszył  się 
większem  zaufaniem,  posiadał  większą  władzę 
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od  rządów  znanych  i  jawnych,  wydawał  bo¬ 
wiem  rozporządzenia  zgodne  z  dobrem  i  po¬ 
żytkiem  całego  narodu,  dążył  do  tego,  aby  nie- 
tylko  wroga  z  kraju  wypędzić,  ale  i  wszelką 
krzywdę  usunąć. 

Rząd  Narodowy  wypowiedział  jasno  i  wy¬ 
raźnie,  że  celem  jego  jest,  po  pierwsze:  Wy¬ 
walczenie  niepodległości  ziemi  Polski,  Litwy 
i  Rusi.  Po  drugie:  Uwłaszczenie  włościan  Pol¬ 
ski,  Litwy  i  Rusi.  Po  trzecie:  Równość  w  obli¬ 
czu  praw  wszystkich  mieszkańców  Polski,  Li¬ 
twy  i  Rusi  bez  różnicy  stanu  i  wyznania.  Po 
czwarte:  Zapewnienie  pobratymczym  ludom  Li¬ 
twy  i  Rusi,  złączonym  z  Polską,  najrozleglej- 
szego  rozwoju  narodowości  i  języka  i  uznanie 
ich  za  części  zupełnie  równe  z  Koroną. 

Każdy  z  członków  Rządu  Narodowego  stał 
na  czele  osobnego  ministeryum  czyli  wydziału, 
które  się  zajmowały  sprawami  wojny,  admini- 
stracyą,  sprawami  zagranicznemi,  prasą,  finan¬ 
sami,  sprawiedliwością. 

Na  czele  każdego  województwa  stał  peł¬ 
nomocny  komisarz,  mianowany  przez  Rząd  Na¬ 
rodowy.  Władzę  z  nim  dzielił  naczelnik  cy¬ 
wilny  województwa.  Na  czele  powiatu  znaj¬ 
dowali  się  naczelnicy  powiatowi.  Rozkazów 
ich  słuchali  naczelnicy  obwodowi,  a  tamtych 
znowu  naczelnicy  parafialni.  Oprócz  naczelni- 
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ków  powiatowych  byli  jeszcze  we  wszystkich 
powiatach  komisarze  policyi,  skarbu,  poczt,  słu¬ 
żby,  zdrowia.  Urzędnicy,  mianowani  przez 
Rząd  Narodowy  po  województwach  i  powiatach, 
zajmowali  się  dostarczaniem  żołnierzy  wodzom, 
formującym  oddziały  zbrojne;  zaopatrywali  po¬ 
wstańców  w  żywność,  broń  i  ubranie;  dawali 
schronienie  rannym,  powiadamiali  walczących, 
gdzie  i  jak  znajdują  się  wojska  moskiewskie, 
donosili  o  zaszłych  wypadkach  Rządowi  Naro¬ 
dowemu  do  Warszawy. 

Miał  również  Rząd  Narodowy  wydziały 
swoje  w  Galicyi  i  Księstwie  Poznańskiem,  miał 
agentów  za  granicą,  którzy  broń  zakupywali 
i  wysyłali  do  kraju. 

Tajemne  państwo  polskie  było  więc — jak 
widzimy  —  potężne  i  znakomicie  urządzone. 
Uczciwość  i  odwaga,  poświęcenie,  rozum  urzę¬ 
dników  Rządu  Narodowego  pozostaną  na  wrie- 
czne  czasy  wymownym  dowodem,  jak  wielu 
zacnych  ludzi  posiada  naród  polski.  Ci,  któ¬ 
rym  wrogowie  nie  zagarnęli  byli  jeszcze  mienia 
za  wierną  służbę  ojczyźnie,  nie  pobierali  żad¬ 
nej  zapłaty  od  Rządu;  narażali  swe  życie,  po¬ 
święcali  majątek  jedynie  przez  miłość  dla  ojczyzny. 

Na  czele  Rządu  Narodowego  stali  w  po¬ 
czątkach  powstania  ci  sami  ludzie,  którzy  byli 
dawniej  w  Komitecie  Centralnym,  którzy  przy- 
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gotowywali  naród  do  walki,  rozpalali  w  jego 
sercu  miłość  dla  sprawiedliwości.  Ale  już  w  mie¬ 
siącu  marcu  zaszły  zmiany  w  Rządzie.  Zginął 
w  pojedynku  od  kuli  podstępnego  magnata 
Stefan  Bobrowski,  miłośnik  ludu,  człowiek  że¬ 
laznej  woli,  ognistego  serca.  Zamknięty  przez 
Moskali  w  ciemnem  więzieniu,  oczekiwał  na 
wyrok  śmierci  Zygmunt  Padlewski,  który  na¬ 
woływał  do  walki  i  poświęceń  «dla  zbawienia 
ludu,  dla  skończenia  sprawy  włościańskiej,  dla 
położenia  podstaw  wielkiej  wojnie  ludowej ». 

W  więzieniu  znajdował  się  również  ska¬ 
zany  na  szubienicę  Leon  Frankowski.  Czysta 
jego  dusza  płonęła  gorącą  miłością  dla  ludu. 
W  ludzie  widział  on  potęgę,  co  naród  cały 
zbawi. 

Na  miejsce  owych  bohaterów,  pełnych  po¬ 
święcenia  i  zapału,  wiary  i  miłości  dla  ludu, 
wśliznęli  się  do  Rządu  «Biali». 

Nie  brali  oni  początkowo  żadnego  udziału 
.w  powstaniu  i  stojąc  na  uboczu,  przypatrywali 
się  bezczynnie,  jak  naród  wił  się  wr  rozpaczli¬ 
wej  walce,  aby  zerwać  kajdany,  aby  uwła¬ 
szczyć  lud  siermiężny.  Dopiero  kiedy  inne  pań* 
stwa  zaczęły  łudzić  nas  obietnicami,  że  dopo¬ 
mogą  w  walce,  białe  stronnictwo  zbliżyło  się 
do  Rządu  Narodowego,  a  pozyskawszy  wła- 


22 


dzę,  inny  kierunek  starało  się  nadać  pow¬ 
staniu.  «Biali»,  licząc  na  pomoc  Francuzów 
i  Anglików,  przedłużali  powstanie,  lecz  chcieli, 
aby  to  był  tylko  bój  z  Moskwą,  ale  nie  wal¬ 
ka  o  nadanie  praw  i  ziemi  ludowi,  nie  rewolucya. 

Rewolucyoniści  pragnęli  napowrót  zawła¬ 
dnąć  sterem  rządu  i  stąd  powstały  rozterki  i  nie¬ 
zgoda  w  samym  narodzie,  które  osłabiły  po¬ 
wstanie,  pozbawiły  je  życzliwości  i  przyjaźni 
rewolucyjnych  stronnictw  w  innych  krajach. 
Słusznie  też  powiada  jeden  z  historyków,  że 
wzrost  powstania  przerwały  nie  zwycięstwa  mo¬ 
skiewskie,  lecz  wewnętrzne  zaburzenia,  które 
targały  umiejętnie,  ale  bardzo  sztucznie  splecio¬ 
ną  organizacyę  tajemnego  polskiego  państwa, 
polegającą  na  zaufaniu. 

Walka  nasza  z  Moskwą  rozpoczęła  się 
dnia  22  stycznia,  a  trwała  koło  dwóch  niemal 
lat.  Sztandary  nasze  okryły  się  w  ciągu  tej 
długiej  walki  kurzem  tysiąca  bitew  i  potyczek. 
Trzydzieści  tysięcy  najzacniejszych  synów  Pol¬ 
ski  poległo  w  obronie  Ojczyzny,  krwią  użyźnia¬ 
jąc  ziemię  polską  pod  posiew  wolności.  Dzielnie 
.  się  bili  młodzi  nasi  żołnierze,  chociaż  broni  im 
brakło,  a  w  głębi  lasów  chłód  i  głód  nieraz 
doskwierał!  Wielu  mężnych  i  zdolnych  wo¬ 
dzów,  wielu  bohaterów  zajaśniało  w  tym  cza¬ 
sie  na  polskiej  ziemi. 
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Bywały  chwile,  żeśmy  mieli  35  tysięcy 
powstańców  pod  bronią ,  walczących  jedno¬ 
cześnie  z  wrogiem  w  rozmaitych  punktach  pol¬ 
skiej,  litewskiej  i  ruskiej  ziemi. 

Najliczniejsze  oddziały  zbrojne  utworzyły 
się  w  pierwszych  czasach  w  województwach 
Sandomierskiem  i  Krakowskiem,  to  jest  tam, 
gdzie  Kościuszko  wraz  z  Bartoszem  Głowackim 
i  Stachem  Świstackim  zdobywał  niegdyś  armaty 
przy  pomocy  chłopskich  kos. 

Do  obozów  powstańczych  garnęła  się  mło¬ 
dzież  pełna  zapału  i  wiary,  męstwa  i  nadziei, 
a  niejednokrotnie  i  siwowłosi  starcy. 

Tryumfalnie  witano  po  miasteczkach  mę¬ 
żnych  powstańców,  gdy  wracali  po  odniesio- 
nem  zwycięstwie!  Dzwony  dzwoniły  na  ich 
cześć,  uroczyste  procesye  wychodziły  na  spo¬ 
tkanie,  kobiety  słały  im  pod  nogi  zielone  ga¬ 
łązki  i  kwiaty.  Powiewało  młode  wojsko  sztan¬ 
darami  na  podziękę  avwódz  spieszył  na  rynek, 
odczytywał  ludowi  manifest  Rządu  Narodo- 
wego,  głoszący  równość  i  wolność,  nadający 
ziemię  i  chleb!  A  potem  zrzucał  z  ratusza 
dwugłowego  orła  Moskwy,  potwornego  owego 
ptaka,  który  pożarł  tyle  ciał  ludzkich,  wypił 
tyle  łez  i  krwi  niewinnej. 

Po  długiej  niewoli  i  męce  pierś  polska 
oddechała  radością,  poiła  się  nadzieją.  Powiat 


24 


największy  w  Królestwie  był  wkrótce  wolny 
od  Moskala.  A  w  Sandomierskiem  zasłynął 
najgłośniej  z  pomiędzy  wodzów  Maryan  Lan¬ 
giewicz.  Założył  on  obóz  w  mieście  Wąchocku, 
licznie  przybywających  ochotników  ćwiczył 
w  sztuce  wojennej,  tworzył  porządne  oddziały, 
kuł  broń  w  założonych  przez  siebie  fabrykach. 

Wojsko  moskiewskie  podążyło  do  Wą¬ 
chocka,  aby  rozbić  obóz  Langiewicza.  Ale 
młodzi  nasi  żołnierze  walczyli  z  taką  odwagą, 
męstwem,  spokojem,  jak  osiwiali  w  boju  ry¬ 
cerze,  dzielnie  stawiali  czoło  Moskwie  w  dwóch 
potyczkach,  następnie  cofnęli  się  do  klasztoru 
na  Łysej  Górze.  Wytrzepali  tam  skórę  wrogom 
jak  należy,  pobili  ich  pod  Staszowem,  Pieskową 
Skałą  i  w  paru  innych  miejscowościach,  poczem 
rozłożyli  się  obozem  na  krótki  wypoczynek 
w  Goszczy  o  parę  mil  od  Krakowa. 

Dzielnością  rycerską,  opornością  w  boju 
wsławił  się  szczególniej  ^oddział  żuawów,  do¬ 
wodzony  przez  Francuza  Rochebruna.  Żuawi 
nosili  jako  odznakę  trupie  główki  na  pasach, 
chcąc  przez  to  wyrazić,  że  śmierci  się  nie  oba¬ 
wiają  i  raczej  zginą,  niż  mieliby  się  cofnąć 
przed  nieprzyjacielem. 

W  obozie,  który  liczył  do  czterech  tysięcy 
żołnierzy,  znajdowało  się  także  kilka  kobiet. 
Wielka  miłość  Ojczyzny  kazała  dzielnym  owym 
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niewiastom  broń  uchwycić,  walczyć  i  ginąć 
śmiercią  walecznych. 

Maryan  Langiewicz  walczył  dawniej  jeszcze 
za  wolność  Włoch  pod  wodzą  sławnego  na 
cały  świat  Garibaldiego.  Nie  brakło  mu  też 
odwagi  ani  znajomości  sztuki  wojennej.  Byłby 
więc  oddał  z  pewnością  wiele  usług  Ojczyźnie 
i  nie  byłby  zawiódł  nadziei,  jaką  w  nim  po¬ 
kładała,  gdyby  nie  to,  że  go  ogj^szono  dykta¬ 
torem,  to  jest  naczelnikiem,  posiadającym  naj-  * 
wyższą  władzę,  który  miał  odtąd  wszystkiemi 
sprawami  kierować,  zamiast  Rządu  Narodowego. 
Stało  się  to  na  skutek  bojaźni  «Białych»  przed 
«Czerwonymi». 

Langiewicz  zostawszy  dyktatorem,  stracił 
dawną  fantazyę,  dawną  butę  i  dzielność.  A  cho¬ 
ciaż  odniósł  jeszcze  jakie  takie  zwycięstwo  pod 
Chrobrzą  i  Grochowiskami,  opuścił  wkrótce 
potajemnie  obóz  i  udał  się  do  Galicyi,  gdzie 
siedzieli  ci,  co  mu  najwyższą  władzę  ofiarowali. 

Po  ucieczce  Langiewicza  oddział  jego,  je¬ 
den  z  najlepszych  i  najliczniejszych  w  powsta¬ 
niu,  rozproszył  się.  Jeden  tylko  z  dowódców, 
waleczny  a  mężny  Czachowski,  zdołał  ludzi 
swoich  przy  sobie  zatrzymać  i  przez  8  nastę¬ 
pnych  miesięcy  walczył  z  wrogiem,  zadając  mu 
nieraz  ciężkie  klęski.  Aż  bohaterską  głowę  zło¬ 
żył  w  obronie  Ojczyzny  w  bitwie  pod  Wierz- 
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chowicami,  podczas  której  walczył  z  lwią 
odwagą  i  okrył  się  nieśmiertelną  chwałą 

* 

•*  ■* 

Ludność  wiejska  czynnie  dopomagała  po¬ 
wstaniu  na  Podlasiu  i  w  Lubelskiem.  Wiele 
tam  było  oddziałów,  wiele  potyczek  i  bitew  tam 
stoczono.  Walka  była  uporczywa,  trwała  długo 
dzięki  pomocy"  włościan. 

Na  Podlasiu,  w  jednej  z  gmin  powiatu  łu¬ 
kowskiego  przyłączyło  się  do  oddziału  podpuł¬ 
kownika  Zielińskiego  500  włościan.  W  innej 
znowu  gminie  garwolińskiego  okręgu  włościanie 
zgromadzili  się  tłumnie  z  kosami  we  dworze 
i  zmusili  dziedzica,  aby  stanął  na  ich  czele  i  wy¬ 
konał  napad  na  załogę  moskiewską,  znajdującą 
się  w  miasteczku  Łaskarzewie.  «Gdybyśmy  byli 
mogli  doczekać  z  wybuchem  powstania  do  wiosny 
—  pisze  jeden  z  naczelników  województwa  — 
lud  cały  na  Podlasiu  byłby  wciągnięty  do 
spisku. »  Kowal  Szymański  sformował  tam  od¬ 
dział  żandarmeryi  z  samych  włościan  złożony. 

Z  wodzów  na  Podlasiu  i  w  Lubelskim 
odznaczyli  się  wytrwałem  męstwem  Marcin 
Borelowski  i  ks.  Brzóska. 

Dzielnie  również  pomagali  powstańcom 
Kurpie,  zamieszkali  nad  Narwią.  Nie  znali 
Kurpie  co  to  lęk  przed  wrogiem.  Umieli  wo- 
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jować.  Kiedy  więc  w  roku  1863  gruchnęła  po 
kraju  wieść  o  powstaniu,  zahuczało  w  nizkich 
chatach  kurpiowskich  niby  w  ulach.  «Trzeba 
bić,  uradziła  wioska,  w  lasy  bież,  strzelbę  chwyć 
w  kim  dusza  kurpiowska !»  «Gdyby  była  broń 
—  pisze  jeden  z  dowódców  powstania  —  cała 
ludność  kurpiowska  stanęłaby  do  walki,  nie 
trzeba  było  jej  werbować».  Po  wszystkich  ku¬ 
źniach  zadźwięczały  młoty,  po  wszystkich  ku- 
■  źniach  przekuwano  pospiesznie  kosy,  bo  strzelby 
pierwej  już  Moskale  byli  zabrali  Kurpiom.  Dwa 
tysiące  włościan,  niewzywanych  przez  nikogo, 
z  własnej  woli  zgromadziło  się  w  lasach  pod 
miastem  Ostrołęką,  wyczekując  przez  dwa  dni, 
aż  Moskale  wyjdą  z  miasta,  aby  na  nich  ude¬ 
rzyć.  Lecz  na  nieszczęście  nie  było  już  wówczas 
w  Rządzie  Narodowym  ludzi  jak  Bobrowski, 
Padlewski,  Frankowski,  którzy  wiedzieli,  że 
«Polsce  nie  powstać  ani  z  cudu  ani  z  ludów, 
ale  z  własnej  krwi  i  trudów*. 

Rząd  Narodowy,  w  którym  gospodarowali 
w  owym  czasie  t.  j.  w  czerwcu  «  Biali* ,  kazał 
rozejść  się  gromadom.  Wywołało  to  wielkie 
oburzenie  wśród  walecznych  zacnych  Kurpiów, 
a  jeden  z  nich,  żołnierz  z  r.  1831,  zwracając 
się  do  naczelnika  województwa,  Tłuchowskiego, 
powiedział  z  żalem:  My  nie  potrzebujemy,  abyś¬ 
cie  nas  oszczędzali  tam,  gdzie  życie  dać  trzeba. 
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Przyjdzie  czas,  że  my  sami  zrobimy  powsta¬ 
nie  i  wypędzimy  Moskali,  ale  Was  tam  nie 
będzie. 

W  łomżyńskich  lasach  80  Kurpiów  pod 
dowództwem  dzielnego  kapitana  Wolskiego  zro¬ 
biło  zasadzkę  na  bandę  moskiewskich  rabusiów 
we  wsi  Lemanie,  a  kiedy  ci,  niczego  się  nie  do¬ 
myślając,  wjechali  w  sam  środek  zasadzki,  po- 
posypał  się  na  nich  grad  kul.  Kurpie,  jak  wie¬ 
my,  strzelają  celnie.  Wystrzelali  też  uciekających 
po  grzązkiem  błocie  niby  kaczki — jeden  im  tylko 
uszedł — i  zabrali  jako  zdobycz  wojenną  wiele 
pięknych  koni,  karabinów,  pałaszy,  pistoletów. 
Świetną  tę  zdobycz  wojenną,  której  wartość  wy¬ 
nosiła  koło  20  tysięcy  złotych  polskich,  przesłali 
do  obozu  polskiego  majora  Brandta. 

Na  czele  niektórych  oddziałów  kurpiow¬ 
skich  stali  sami  włościanie.  Z  pomiędzy  chłop¬ 
skich  owych  dowódców  zasługuje  szczególnie 
na  wspomnienie  Kurp  imieniem  Nowak. 

Nowak  oraz  kum  jego,  Ciupała  dowozili 
do  obozów  powstańców  broń,  kule  i  proch  od 
granicy  pruskiej,  niedaleko  od  nich  położonej. 
Dowiedzieli  się  o  tern  Moskale,  wpadli  do  wios¬ 
ki,  w  której  mieszkał  Nowak  i  jęli  przetrząsać 
wszystkie  chaty,  obiecując  gospodarzom  nagro¬ 
dę  pieniężną  za  wydanie  Nowaka,  lecz  widząc, 
że  to  nie  skutkuje,  zaczęli  bić  ich  okrutnie  kijami. 
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I  bicie  wszakże  nie  pomogło.  Nie  znalazł 
się  ani  jeden  zdrajca  wśród  włościan.  Pie¬ 
niądze.  odrzucili  z  pogardą,  ból  znieśli  mężnie. 

Umarł  pod  kijami  męczeńską  śmiercią  męż¬ 
ny,  szlachetny  Ciupała,  ale  nie  splamił  zdradą 
chłopskiego  honoru:  Nie  powiedział,  gdzie  ukrył 
broń  dla  powstańców,  nie  wydał  Nowaka,  któ¬ 
ry  jeden  tylko — prócz  niego  samego — wiedział 
o  kryjówce  i  mógł  odwieźć  do  obozu  proch  i  kule. 

A  Nowak  przez  cały  rok  następny  po 
ciemnych  ostrołęckich  lasach  się  uwijał,  braciom 
włościanom  dzielnie  dowodził,  za  krzywdy  Pol¬ 
ski  i  okrutną  śmierć  kuma  wrogom  celnemi  ku¬ 
lami  odpłacał.  Z  wodzów,  którzy  walczyli  na 
czele  Kurpiów,  zapamiętać  należy  niemniej  imię 
Zygmunta  Padlewskiego,  członka  Komitetu  Cen¬ 
tralnego. 

Ogniste  serce  i  jasny  rozum,  hartowną  wolę 
poświęcił  Padlewski  ojczyźnie,  której  zbawienie 
widział  w  ludzie  wiejskim:  « Wiem—  mówił  na 
dni  kilka  przed  powstaniem  —  że  nic  lepszego 
nie  zrobię,  jak  umrę,  niosąc  kmiotkowi  włas¬ 
ną  ręką  to,  co  mu  się  należy.  Bierzmy  więc 
w  ręce  dekrety  uwłaszczeń,  idźmy  na  cały  kraj, 
uzbrójmy  się  jak  możemy,  napadnijmy  mniejsze 
załogi  nocną  porą,  a  gdy  nam  życia  nazajutrz 
zostanie,  idźmy  do  kmiotka,  zwróćmy  mu  jego 
należność  i  do  boju  z  najazdem  powołujmy. » 


Od  pierwszej  chwili  powstania  rzucił  się 
Padlewski  w  wir  walki  i  szedł  odważnie  w  ogień 
nieprzyjacielski,  nie  szczędząc  życia.  W  począt¬ 
kach  zaś  marca  przybył  do  puszcz  nad  rzeką 
Narwią,  aby  objąć  dowództwo  nad  niewielkim 
oddziałem  sformowanym  tam  przez  Zameczka. 
Oddział  ten  zaczął  szybko  wzrastać  od  chwili, 
gdy  młody  wódz  stanął  na  jego  czele  i  wkrótce 
liczył  około  2000  ludzi  odważnych,  dzielnych, 
ale,  niestety,  źle  uzbrojonych.  Brak  broni  był 
wielkiem  nieszczęściem  dla  powstania. — W  Pol¬ 
sce  nie  można  jej  było  dostać,  bo  wszystkie 
składy  i  fabryki  znajdowały  się  w  rękach  Mo¬ 
skwy,  a  broń,  którą  zakupywano  w  obcych 
krajach,  Prusy  i  Austrya  zabierały  na  granicy. 

Padlewski  ćwiczył  umiejętnie  młodych  żoł¬ 
nierzy  w  obrotach  wojennych,  uczył  ich  mu- 
stry  i  strzelania.  Dziarsko  też  wyglądał  jego 
oddział,  kiedy  po  raz  pierwszy  spotkał  się  z  wro¬ 
giem  pod  miastem  Myszyńcem.  Szaloną  odwa¬ 
gą,  jaką  okazał  w  tej  bitwie,  wzbudził  Padlew¬ 
ski  zapał  i  uwielbienie  w  swych  żołnierzach. 
Dwa  razy  pieszo,  z  chorągwią  w  ręku  prowa¬ 
dził  kosynierów  do  ataku.  Zagrały  ostre  kosy 
wspaniałą  pieśń  bojową...  Dzielnie  walczyli  po¬ 
wstańcy  i  nie  mrużyły  się  jasne  oczy  chłopskie 
przed  strzałami  wroga,  który  sam  wkrótce  ucho¬ 
dzić  musiał,  jak  niepyszny  z  pola  bitwy,  po- 
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zostawiwszy  wielu  rannych  i  zabitych.  Zwy¬ 
cięstwo  zostało  przy  nas. 

Dokładną  znajomością  sztuki  wojskowej, 
męstwem  w  boju,  zimną  krwią  w  niebezpie¬ 
czeństwie  odznaczał  się  Padlewski  i  w  dalszych 
spotkaniach  z  nieprzyjacielem.  A  wciąż  marzył, 
aby  rozwinąć  jak  najszersze  i  najgłębsze  po¬ 
wstanie,  aby  lud  cały  poruszyć  i  w  walkę  wpro¬ 
wadzić.  Wielkim  był  przeto  tryumf  Moskali, 
gdy  młody  bohater  dostał  się  w  ich  ręce. 

Padlewski  jechał  właśnie  z  kilku  towarzy¬ 
szami  w  stronę  Dobrzynia,  aby  objąć  do¬ 
wództwo  nad  mającym  wkroczyć  do  Prus  Za¬ 
chodnich  oddziałem,  który  spieszył  z  pomocą 
walczącym  braciom,  gdy  Moskale  otoczyli  jego 
powóz  i  poznawszy,  kim  był  młody  podróżny, 
odprowadzili  go  do  Płocka  do  więzienia. 

Nie  mógł  więc  Padlewski  pracować  dalej 
dla  ojczyzny,  nie  mógł  walczyć  w  jej  obronie, 
ale  potrafił  mężnie  umrzeć  za  to,  co  ukochał: 
za  wolność,  za  Polskę,  za  lud. 

Przywiązano  go  do  słupa  nad  wykopanym 
dołem.  Huknęło  12  strzałów  i  12  kul  zagłębiło 
się  w  ciało  powstańca,  ale  żadna  z  nich  nie  była 
śmiertelną.  Padlewski  pochylił  się  jak  młody 
świerk,  podcięty  siekierą  lecz  żył  jeszcze,  gdy 
go  bezduszni  siepacze  wtrącili  do  dołu  i  zaczęli 
zasypywać  piaskiem. 
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Z  pod  ziemi  wydobywały  się  przez  długą 
jeszcze  chwilę  głuche  jęki  męczennika... 

Gdy  chłodny  wiatr  powieje  jesienią,  opa¬ 
dają  złote  i  porpurowe  liście,  ale  drzewo  nie 
ginie  i  znowu  z  wiosną  okrywa  się  świeżą 
zielenią.  Okrucieństwo  Moskali  wydzierało  życie 
najdzielniejszym  synom  Polski,  lecz  Polski  nie 
zabiło.  Żyje  ona  i  żyć  będzie! 


Za  Niemnem,  na  siostrzanej  Litwie,  która 
przez  pięć  wieków  dzieliła  z  Polską  złe  i  dobre 
losy,  potworzyły  się  na  pierwsze  hasło  liczne 
oddziały  powstańcze.  Walczyły  one  długo  i  krwa¬ 
wo  z  wrogiem  dzięki  wytrwałej  pomocy  wiej¬ 
skiego  ludu. 

Włościanie  na  Litwie,  przechowywali  w 
swych  chatach  powstańców  w  przerwach  między 
jedną  a  drugą  bitwą,  dostarczali  obozującym 
w  lasach  żywności  i  ubrania,  wstępowali  sami 
licznie  do  oddziałów. 

Męstwem,  ofiarnością,  przywiązaniem  do 
ziemi  ojczystej  odznaczał  się  zwłaszcza  lud  wiejski 
w  północnej  części  Litwy,  zwanej  Żmudzią, 
a  przytykającej  do  morza  Bałtyckiego. 

Źamożni  Żmudzini  oddawna  posyłali  dzieci 
do  wyższych  szkół,  aby  tam  uczyli  się  na  księży 
i  doktorów.  Wielu  z  włościan  było  biskupami, 
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wielu  z  takich,  co  nauki  w  szkołach  pokończyło, 
gospodarowało  na  ojcowiźnie.  Dzięki  wyższej 
oświacie  lud  wiejski  rozumiał  dobrze,  jakie  to 
straszne  nieszczęście  być  niewolnikami,  znosić 
haniebny  ucisk  Moskwy.  Kiedy  więc  usłyszeli 
włościanie  o  manifeście  Rządu  Narodowego,  który 
głosił  wolność  i  równość  wszystkim  mieszkań¬ 
com  Polski,  Litwy  i  Rusi  i  oddawał  na  własność 
ziemię  rolnikom,  radością  wielką  uderzyły  ich 
serca.  Gorętsi  wołali :  «Weźmy  siekiery  i  cepy, 
a  kiedy  wszyscy  pójdziemy,  to  Moskwa  się  nie 
ostoi ».  Starsi  i  rozwaźniejsi  zapytywali:  gdzie 
broń?  gdzie  naczelnik,  co  ma  nas  do  boju 
prowadzić  ? 

Nie  zabrakło  wkrótce  wodzów  dzielnemu 
ludowi.  Pospieszył  do  ciemnych  lasów  mężny, 
wielki  zapałem  i  męstwem  ks.  Mackiewicz. 
Pochwycił  śmiałą  dłonią  miecz  zemsty  Bolesław 
Kołyszko.  Stanęli  na  czele  braci  włościanie: 
Bitis,  Lukaszunas,  Pujdak.  Staczali  krwawe  po¬ 
tyczki  za  wolność  Szymkiewicz,  Dłuski,  Ku- 
szłejko,  Nieszokoć,  Cytowicz.  Napełnił  sławą 
swego  imienia  kraj  cały  z  krańca  w  kraniec 
szlachetny  bohater,  Zygmunt  Sierakowski. 

Z  dzielnej  rodziny  pochodził  Sierakowski. 
Dziadek  jego  po  matce,  rzeźnik  Morawski, 
walczył  pod  Kościuszką  i  wspólnie  z  szewcem 
Kilińskim  «podburzył  Warszawę,  wyprawił  Mo- 


2 


34 


skalom  weselisko  krwawe. »  Ojciec  Sierakow¬ 
skiego  poległ  na  polu  chwały  w  powstaniu 
z  r.  1831.  Wuj  utracił  palec  u  prawej  ręki, 
broniąc  Warszawy  pod  Wolą  razem  z  jenerałem 
Sowińskim. 

I  w  sercu  Zygmunta  Sierakowskiego  od 
wczesnych  lat  zapłonęła  wielka  miłość  dla  wol¬ 
ności,  dla  ludu. 

Garnęli  się  tłumnie  ochotnicy  do  obozu  Sie¬ 
rakowskiego.  Przyłączył  się  do  niego  ks.  Mac¬ 
kiewicz  ze  swym  oddziałem,  poddał  się  pod 
jego  rozkazy  Kołyszko.  Pięknie  wyglądał  obóz 
Sierakowskiego,  w  którym  panował  porządek, 
wesołość  i  wiara  w  wodza.  «Najmilszem  i  naj¬ 
bardziej  zajmującem  widowiskiem  —  pisze  jeden 
z  tych,  co  widział  ten  obóz  na  własne  oczy  — 
była  musztra  kosynierów,  złożonych  wyłącznie 
z  włościan,  jednostajnie  ubranych  w  szarych 
siermięgach,  czarnych  czapkach  i  skórzanych 
pasach,  mających  w  ten  sposób  pozór  umun¬ 
durowanego  wojska,  a  wielce  ochoczych  do 
robienia  kosą  i  do  nauki  manewrów». 

Pod  koniec  kwietnia  stoczyła  mała  armia 
Sierakowskiego  pierwszą  bitwę  z  nieprzyjacie¬ 
lem  między  Ginetynami  a  Rogowem.  Strzelcy 
nasi  rozsypani  gęsto  na  brzegu  lasu,  przywitali 
nieprzyjaciela  siarczystym  ogniem.  Sierakowski 
na  czele  kosynierów  uderzył  na  wozy  z  ba- 
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gnetami  i  zdobył  takowe  w  mgnieniu  oka.  Ma¬ 
ckiewicz  zagrzewał  dzielny  swój  oddział  kosy- 
nierski,  dając  mu  przykład  rycerskiego  męstwa. 
W  zapale  walki  siły  walecznego  wodza  wzrosły 
do  niebywałej  przed  tern  potęgi:  żołnierz  mo¬ 
skiewski  naciera  na  niego  z  bagnetem,  ks.  Ma¬ 
ckiewicz  gołą  ręką  odbija  broń,  obala  napastnika 
i  druzgocze  mu  czaszkę. 

Bój  trwał  niedługo.  Pierzchnął  przed  kosami 
nieprzyjaciel,  pozostawiając  na  polu  bitwy  kil¬ 
kudziesięciu  zabitych  i  wielu  rannych,  topiąc 
konie  w  bagnistych  moczarach. 

Wkrótce  potem  rozdzielił  Sierakowski  małą 
swą  armię,  liczącą  2  tysiące  ludzi,  na  trzy  od¬ 
działy.  Nad  jednym  objął  sam  dowództwo, 
drugi  oddał  pod  rozkazy  Mackiewicza,  trzeci — 
Kołyszki. 

Oddziały  owe  miały  różnemi  drogami  zdą¬ 
żać  do  miasta  Birż,  aby  tam  znowu  ze  sobą 
się  połączyć. 

Oddział  Sierakowskiego,  nie  kryjąc  się  po 
lasach,  ciągnął  śmiało  bitemi  drogami.  Na  spo¬ 
tkanie  jego  wychodziły  z  wiosek  i  miasteczek 
uroczyste  procesye,  tłumy  ludu.  Księża  błogo¬ 
sławili  powstańców  na  walkę  o  wolność,  na 
śmierć  zaszczytną.  Wiejska  dziatwa  sypała  im 
pod  nogi  zielone  gałązki  i  kwiaty,  kobiety  ze 
łzami  radości  padały  przed  nimi  na  kolana, 
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starcy  ofiarowywali  chleb  i  sól,  zapytując  wodza, 
kiedy  powoła  całą  ludność  do  broni,  aby  wroga 
wypędzić. 

Patrząc  na  siermiężne  tłumy,  ożywione  taką 
miłością  dla  ojczyzny,  taką  gotowością  do  ofiar 
i  walki,  Sierakowski  wołał  w  radosnem  unie¬ 
sieniu:  «Ani  na  chwilę  nie  wątpię,  że  lud  ten 
powstanie  i  podźwignie  Polskę !» 

Lud  wiejski  pierwsze  miejsce  zajmował 
w  sercu  wodza.  Dla  wszystkich  żołnierzy  miał 
on  zawsze  dobre  słowo  na  ustach,  zwracając  się 
do  nich,  mówił  «bracie»  lub  «serce».  Ale  ko¬ 
synierom,  między  którymi  znajdowali  się  i  starsi 
wiekiem  włościanie,  okazywał  szczególniejszą 
miłość,  szczególniejszy  szacunek,  a  pewnego 
razu  dostrzegłszy  w  tłumie  starca,  który  płakał 
z  radości  na  widok  zbrojnego  polskiego  wojska, 
ukląkł  przed  zacnym  włościaninem,  prosząc,  aby 
ten  go  pobłogosławił  spracow-aną  dłonią.  Wiele 
dobrych  nadziei  w  sercu,  a  mądrych  pomysłów 
w  główne  miał  Sierakowski,  wuele  potrafiłby 
zrobić  dla  ojczyzny,  gdyby  straszna  klęska  nie 
położyła  końca  jego  usiłowaniom. 

Niedaleko  od  miasta  Birz,  w  gęstej  puszczy,’ 
w  pobliżu  chaty  leśnika  otoczyło  powstańców 
wojsko  moskiewskie. 

Sierakowski  uszykował  swój  oddział  do 
boju,  mówiąc  z  uśmiechem  do  ulubionych  ko- 
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synierów :  «Na  was  dziś  kolej,  żebyście  tylko 
nie  oddali  strzelców  Moskalom».  Kołyszko  za¬ 
grzewał  również  swoich,  aby  mężnie  walczyli. 
Ks.  Mackiewicza  jeszce  nie  było,  ciągnął  bo¬ 
wiem  dalszą  drogą. 

Świsnęły  pierwsze  kule  w  powietrzu,  szczę¬ 
knęły  pałasze;  z  okrzykiem :  Naprzód  wiara ! 
wysuwały  się  oddziały  z  gęstego  lasu.  Zawrzał 
bój  morderczy.  Pędzi  na  nieprzyjaciela  Kołyszko, 
pośpiesza  za  nim  Wiwulski  na  czele  kosynierów. 
Przerażona  Moskwa  cofa  się  do  zabudowań 
leśnika  i  stamtąd  razi  strzałami.  Mężnie  i  śmiało 
biją  się  powstańcy,  ale  zmęczeni  długim  marszem 
i  głodem  nie  mogą  podołać  Moskalom,  którym 
przybywają  ciągle  nowe  posiłki  z  rezerwy. 

Walka  zabójcza  trwała  kilka  godzin.  Noc 
położyła  jej  dopiero  koniec.  Z  trupów  moskiew¬ 
skich  wzniosły  się  pagórki,  ale  i  powstańcy 
ponieśli  wielkie  straty,  a  największem  nieszczę¬ 
ściem  była  rana  wodza. 

Kula  zgruchotała  Sierakowskiemu  kość 
w  krzyżach.  Nie  mógł  już  dowodzić  dłużej  po¬ 
wstańcom,  zmuszony  był  ukryć  się  gdzieś 
w  bezpiecznem  miejscu  przed  nieprzyjacielem, 
nim  się  z  rany  wyleczy. 

Przed  odjazdem  przywołał  do  siebie  po 
dwóch  kosynierów  z  każdego  batalionu,  ściskał 
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ich  i  całował,  dziękując  za  męstwo,  obiecując 
wkrótce  powrócić.  Niestety,  nie  wrócił  już  nigdy! 

Moskale  otoczyli  w  nocy  dom,  gdzie  znaj¬ 
dował  się  ranny  wódz  z  kilku  towarzyszami 
i  wszystkich  uwięzili. 

Ze  spokojem  wielkiej  duszy  przyjął  Siera¬ 
kowski  nieszczęście,  jakie  go  spotkało.  Moskalom 
zaś  tłumaczył,  że  ludzie,  co  giną  za  wolność, 
to  są  «nasiona,  z  których  w  przyszłości  roz¬ 
kwitnie  biały  kwiat». 

Na  zapytanie  wrogów,  jakimi  siłami  myślał 
walczyć  z  potężnym  carem,  odpowiadał  dumnie : 
«We  dwa  tygodnie  miałem  2  tysiące  żołnierza, 
a  za  dwa  miesiące  miałbym  dziesięć  tysięcy 
litewskiej  armii !» 

Pełnomocnik  cesarski,  okrutny  jak  dzikie 
zwierzę,  Murawiew,  rządzący  podówczas  na 
Litwie,  skazał  Sierakowskiego  i  Kołyszkę  na 
śmierć  przez  powieszenie.  Wyrok  wykonano 
na  Sierakowskim  27  czerwca  w  Wilnie. 

Ks.  Mackiewicz  długo  jeszcze  staczał  boje 
z  Moskalami,  stawiając  bohaterski  opór  dziesięcio- 
tysięcznej  armii.  Z  oddziału  jego  zostało  wkońcu 
już  tylko  8  ludzi,  on  jednak  energii  nie  tra¬ 
cił,  broni  nie  składał.  Moskale  wzięli  w  końcu 
do  niewoli  mężnego  wodzą,  gdy  łódką  prze¬ 
pływał  rzekę  Niemen.  Z  radością  obwozili  go, 
jako  jeńca  po  wioskach,  aby  odstraszyć  od  dal- 
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szej  walki  lud,  który  wierzył  w  niego  święcie, 
uważając  go  za  niezwyciężonego.  Ofiarowywali 
Moskale  życie  ks.  Mackiewiczowi,  byle  tylko 
zdradził  towarzyszy.  Z  pogardą  odrzucił  niecną 
ich  pokusę  bohater,  mówiąc  ze  spokojem : 
«Skończyłem  moje  — wy  czyńcie  teraz  swoje. » 
Powieszono  go  w  Kownie  w  drugi  dzień  Bożego 
Narodzenia. 


W  innych  miejscowościach  Litwy  na  po¬ 
łudnie  od  Żmudzi  dowodzili  nie  mniej  waleczni 
wodzowie,  jak  Traugut,  Narbutt,  Korewra,  Ko- 
ziełło,  Wróblewski,  Wysłouch  i  wielu  innych. 

Powstanie  na  Litwie,  w  którem  lud  wiej¬ 
ski  czynny  brał  udział,  budziło  wielki  niepokój 
w  duszy  cara,  który  obawiał  się  okrutnie  wojny 
ludowej,  bo  rozumiał,  że  tylko  ona  położyć 
zdoła  koniec  jego  panowaniu  w  Polsce.  Posta¬ 
nowił  więc  wszystkich  sił  użyć,  aby  zgnieść 
Litwę. 

Dla  przeprowadzenia  do  skutku  barbarzyń¬ 
skich  zamiarów  wybrał  car  z  pomiędzy  nikczem¬ 
nych  swych  służalców  najnikczemniejszego  i  po¬ 
słał  go,  aby  kraj  cały  zniszczył  i  zgnębił.  Służal¬ 
cem  owym  był  Murawiew.  Pogardzali  nim  sami 
Moskale,  jako  zdrajcą  i  publicznym  złodziejem 
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i  z  cicha,  bo  głośno  nie  śmieli  —  szemrali  na 
taki  wybór.  Okrutny  Murawiew  lubił  jak  tygrys 
pić  krew  i  łzy  ludzkie,  zakasał  też  skwapliwie 
rękawy  do  szatańskiej  roboty.  Zapełniał  wię¬ 
zienia,  wysyłał  tysiące  na  Sybir,  wieszał,  palił 
wioski,  okazujące  życzliwość  dla  powstańców 
i  zaorywał  ziemię,  na  której  stały  chaty  wło¬ 
ściańskie.  Po  kilku  miesiącach  takiej  gospodarki 
kraj  cały  robił  wrażenie,  jak  gdyby  przeszła  po 
nim  straszna  zaraza  morowa.  Walka  zaczęła 
zwolna  ustawać,  brakło  do  niej  sił  i  środków. 
W  ostatnich  tygodniach  z  grona  ludzi,  którzy 
Litwę  wezwali  do  boju  za  wolność,  pozostawał 
już  jeden  prawie  Kalinowski. 

Kiedy  wybuchło  powstanie,  Rząd  Narodo¬ 
wy  mianował  Kalinowskiego  pełnomocnym  ko¬ 
misarzem  na  całe  województwo  grodzieńskie. 
Na  stanowisku  tern  służył  Kalinowski  gorliwie 
i  pożytecznie  ojczyźnie.  A  gdy  Murawiew 
wszystkich  prawie  pomordował,  sam  jeden  pod¬ 
trzymywał  sprawę  polską.  Ufając  w  energię 
i  rozum,  siłę  i  wytrwałość  Kalinowskiego,  ludzie 
mówili :  «dopóki  on  żyje,  nie  wszystko  jeszcze 
stracone»  —  i  nazywali  go  dyktatorem  Litwy. 
Wiedział  o  tern  Murawiew,  więc  kazał  go  ścigać 
dniem  i  nocą,  wysyłał  na  poszukiwania  szpiegów 
i  policyantów,  aż  pochwycił  go  wt  swoje  szpony 
i  skazał  na  szubienicę. 
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W  ostatnich  dniach  żyda,  oczekując  w  po¬ 
nurym  lochu  więziennym  na  męczeńską  śmierć, 
myślał  Kalinowski  wciąż  jeszcze  o  ludzie  wiej¬ 
skim  i  napisał  do  niego  długą  odezwę,  którą 
sam  nazwał  «listem  z  pod  szubienicy». 

W  liście  tym  mówi  o  nieszczęściach,  krzyw¬ 
dach,  ucisku,  jakie  lud  cierpi  pod  panowaniem 
cara  i  kończy  temi  słowy : 

«Niema,  bracia,  większego  szczęścia  na 
świecie,  jak  mieć  rozum  i  naukę  w  głowie.  Ale 
jak  noc  i  dzień  nie  chodzą  w  parze,  tak  nie 
idzie  w  parze  prawdziwa  oświata  z  niewolą 
moskiewską.  Dopóki  ta  niewola  panować  będzie 
w  naszym  kraju,  dopóty  mieć  nie  będziemy  ani 
prawdy,  ani  dobrobytu,  ani  żadnej  oświaty, 
a  rządzić  nami  będą,  niby  nierozumnem  bydlę¬ 
ciem,  nie  na  korzyść  naszą,  lecz  na  zgubę. 

Dlatego  to,  gdy  usłyszycie,  że  bracia  wasi 
z  pod  Warszawy  biją  się  za  prawdę  i  wolność, 
nie  pozostawajcie  bezczynni,  ale  chwyciwszy, 
co  kto  może,  kosę  lub  siekierę,  idźcie  całą 
gromadą  walczyć  za  ludzkie  i  narodowe  swe 
prawa,  za  swoją  wiarę,  za  swoją  ziemię.  Z  pod 
szubienicy  powiadam  wam,  bracia  włościanie,  że 
wówczas  dopiero  zaświta  wam  szczęście,  gdy 
Moskala  nad  wami  nie  będzie. » 
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* 

*  * 

Ogromna,  dobrze  uzbrojona  armia  moskiew¬ 
ska,  licząca  koło  czterystu  tysięcy  wojska,  nie 
mogła  zdusić  powstania  w  Królestwie  Polskiern. 
Naród  polski  bez  fortec,  bez  wojska,  bez  broni 
prawie,  walczył  mężnie  w  obronie  ojczyzny.  Po 
kilku  miesiącach  walki  liczne  jeszcze  oddziały 
uwijały  się  w  rozmaitych  województwach.  Do 
boju  i  zwycięstw  wiedli  te  oddziały  mężni  wo¬ 
dzowie,  jak:  Czachowski,  Taczanowski,  Chmie¬ 
lewski,  Wawer,  Hejdenreich,  Mielęcki,  Blan- 
kenheim,  Jankowski  oraz  wielu  innych.  Z  Ga¬ 
licy!  i  Poznańskiego — pomimo  licznych  przeszkód 
—  wkraczały  zbrojne  oddziały  na  pomoc  wal¬ 
czącym  braciom. 

Długie  trwanie  i  oporność  powstania  do 
wściekłości  doprowadzały  cara.  Powiedział  on 
sobie  wówczas:  popełnię  gwałty,  jakich  świat 
nie  widział,  dopuszczę  się  okrucieństw,  a  zła¬ 
mię  Polskę.  I  podobnie  jak  wpierw  już  po¬ 
słał  był  Murawiewa  na  Litwę,  tak  teraz  dał 
zupełną  władzę  w  Królestwie  Polskiern  Bergowi. 

Serce 

jego  nie  znało  ludzkich  uczuć,  nie  wzdrygało 
się  przed  największą  zbrodnią.  Palił  miasteczka 
i  wioski,  aż  «dymem  spalonych  chat  zchmurzy- 
ły  się  Wisły  wody»,  rabował,  strzelał,  wieszał. 
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Berg  wspólnie  z  Murawiewem  stracili  na 
szubienicach  i  rozstrzelali  1500  osób,  a  zesłali 
na  Sybir  i  zamknęli  do  więzienia  koło  150  ty¬ 
sięcy  mężczyzn  i  kobiet. 

Najcięższym  ciosem  zadanym  przez  Berga 
naszej  walce  było  uwięzienie  i  stracenie  5  człon¬ 
ków  ostatniego  Rządu  Narodowego,  na  które¬ 
go  czele  stał  podówczas  Romuald  Traugut. 

W  pierwszych  miesiącach  powstania  Trau¬ 
gut  staczał  na  Litwie  świetne  walki  z  Moska¬ 
lami.  W  pobliżu  wsi  Horek  z  garstką  powstań¬ 
ców,  liczącą  zaledwie  120  ludzi  rozbił  do  szczętu 
2  kompanie  piechoty  i  pół  sotni  kozaków. 
Z  porażki,  w  której  Traugut  nie  stracił  ani  je¬ 
dnego  człowieka,  kilkudziesięciu  zaledwie  żoł¬ 
nierzy  moskiewskich  zdołało  ujść  cało,  a  kapi¬ 
tan  ich  sam  sobie  życie  odebrał  z  rozpaczy 
i  hańby.  W  ciągu  kilku  następnych  tygodni 
stoczył  Traugut  kilkanaście  mniejszych  potyczek 
i  3  większe  bitwy,  i  nieraz  jeszcze,  jak  np.  pod 
wsią  Kołodnem  udało  mu  się  szarpnąć  zwy¬ 
cięsko  nieprzyjaciela. 

Na  czele  Rządu  Narodowego  stanął  Trau¬ 
gut  jako  dyktator,  w  połowie  października 
i  silną  dłonią  podtrzymywał  chylącą  się  do  upad¬ 
ku  sprawę  polską.  Zaprowadził  ład  w  wojsku 
powstańczem,  podzieliwszy  je  na  korpusy,  dy- 
wizye,  bataliony;  ustanowił  po  powiatach  oso- 
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bne  urzędy,  które  zajmowały  się  wyłącznie 
sprawami,  dotyczącemi  uwłaszczenia  i  czuwał 
nad  tern,  aby  ludu  nie  wołano  nigdzie  na  pań¬ 
szczyznę.  Do  urzędów  tych  weszli  także  wło¬ 
ścianie.  Skoro  urzędnicy  dowiedzieli  się  o  ja¬ 
kiem  nadużyciu,  powoływali  winnych  przed  sąd 
i  mieli  prawo  ukarać  ich  śmiercią,  jeżeliby  się 
okazało,  że  ściągali  jakie  czynsze  od  ludu  lub 
zmuszali  do  odrabiania  pańszczyzny.  Między 
członkami  sądu  conajmniej  połowę  mieli  stano¬ 
wić  włościanie.  Traugut  powoływał,  jak  wi¬ 
dzimy,  włościan  do  pełnienia  obywatelskich  po¬ 
winności,  jako  wolnych  obywateli  -  ziemian, 
którzy  mają  nietylko  prawo,  lecz  i  obowiązek 
brać  czynny  udział  w  życiu  publicznem. 

Śmierć  położyła  koniec  wytrwałej  pracy 
Trauguta.  Dnia  5  sierpnia  1864  roku  zginął 
on  na  szubienicy  wraz  z  innymi  członkami 
Rządu  Narodowego.  Zarówno  Traugut  jak  i  to-  " 
warzysze  okazywali  do  końca  niezwykły  spo¬ 
kój,  właściwy  niepospolitym,  wielkim  ludziom. 
Sami  przywdziali  śmiertelne  koszule  i  zarzucili 
sobie  stryczki  na  szyję.  Jeden  z  nich  pocało¬ 
wał  stryczek,  który  miał  go  za  chwilę  udusić, 
aby  okazać,  że  z  miłością  wita  męczeństwo  za 
ojczyznę.  Traugut  konając,  złożył  dłonie  i  pod¬ 
niósł  oczy  ku  niebu.  W  położeniu  tern  po¬ 
zostawał  przez  długi  jeszcze  czas  po  śmierci. 


Tłumy  ludu,  zalegające  plac  stracenia,  padły  na 
kolana  z  ogromnym  płaczem  i  jękiem  nad  śmier¬ 
cią  swych  wybrańców.  Takiego  płaczu,  takie¬ 
go  jęku  lud  nigdy  nie  zapomina. 

* 

*  * 

Z  uwięzieniem  ostatnich  członków  Rządu 
Narodowego  nie  skończyła  się  jeszcze  natych¬ 
miast  zbrojna  nasza  walka.  W  kwietniu,  maju, 
a  nawet  końcu  czerwca  trzymały  się  oddziały 
powstańcze  na  Podlasiu,  w  Lubelskiem,  Kra- 
kowskiem,  podtrzymywane  głównie  przez  wło¬ 
ścian.  W  Lubelskiem  na  czele  oddziału  stał 
w  owych  czasach  włościanin  Flis,  a  w  ziemi 
krakowskiej  naczelnik  Biernacki  wciągnął  do  or- 
ganizacyi  w  początkach  roku  1864  i  włościan. 

W  Krakowskiem  i  w  Sandomierskiem  sta¬ 
czali  w  ostatnich  miesiącach  krwawe,  a  często¬ 
kroć  zwycięskie  potyczki  i  bitwy:  Zygmunt 
Chmieliński,  Rębajło,  Bosak. 

Józef  Bosak  wychowany  był  od  lat  naj¬ 
młodszych  w  moskiewskiej  szkole.  Przez  pe¬ 
wien  czas  bowiem  car,  niby  drugi  Herod,  po¬ 
rywał  matkom  -  Polkom  dzieci  i  wywoził  je  do 
Rosyi,  aby  tam  wzrastały  na  Moskali,  na  wro¬ 
gów  własnej  ojczyzny.  Przez  długie  lata  Bo¬ 
sak  nie  wiedział  nawet,  że  jest  Polakiem,  nie 
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znał  bolesnych  dziejów  swego  narodu,  nie  ro¬ 
zumiał  ojczystego  języka. 

Car,  ceniąc  rozum  i  waleczność  Bosaka,  ota¬ 
czał  go  łaską,  obsypywał  zaszczytami,  a  w  24-roku 
życia  awansował  go  na  pułkownika. 

Daleko  od  Polski,  nad  Czarnem  Morzem, 
na  Kaukazie  znajdował  się  Bosak,  kiedy  na  uli¬ 
cach  Warszawy  popłynęła  pierwsza  krew . . . 

Zawrzało  oburzeniem  szlachetne  serce  Bo¬ 
saka  na  wieść  o  mordach;  nie  chciał  dłużej 
służyć  w  wojsku  carskiem,  które  strzelało  do 
bezbronnych,  do  starców,  dzieci,  kobiet  i  podał 
się  do  dymisyi. 

W  końcu  września  1863  roku  Rząd  Naro¬ 
dowy  mianował  Bosaka  głównym  dowódcą  sił 
zbrojnych  w  województwach  Krakowskiem 
i  Sandomierskiem. 

Od  tego  czasu  jenerał  Bosak  walczył  mę¬ 
żnie  przez  5  miesięcy  w  obronie  długo  niezna¬ 
nej  ojczyzny.  W  mieście  Opatowie  zaatakował 
załogę  moskiewską,  wyparł  ją,  zabrał  kasę,  w  któ¬ 
rej  się  znajdowało  35  tysięcy  zł.  poi.,  a  żan¬ 
darmów,  którzy  nie  zdołali  uciec,  wziął  do 
niewoli. 

Świetne  zwycięstwo  odniósł  Bosak  na  czele 
swego  oddziału  29  listopada  we  wsi  Ociesę- 
kach.  Dzielnie  bili  się  powstańcy  podczas  tej 
bitwy,  a  wódz  ich  dokazywał  cudów  walecz- 
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ności.  Dwa  konie  pod  nim  ubito,  rzucał  się 
bowiem  w  najsiarczystszy  ogień.  W  bitwach  pod 
Ociesękami  Moskale  ponieśli  trzy  razy  większe 
straty  w  rannych  i  zabitych,  niż  Polacy. 

Przy  końcu  stycznia  miał  już  Bosak  4000  żoł¬ 
nierza,  a  pomimo,  że  wojska  moskiewskie  oka¬ 
lały  go  ze  wszystkich  stron,  obchodził  uroczyście 
rocznicę  powstania  w  miasteczku  Bodzentynie, 
zaprosiwszy  na  ucztę  okolicznych  włościan,  ser¬ 
decznych  swych  przyjaciół,  dzielnych  sprzy¬ 
mierzeńców.  «Wszystkie  powstańcze  magazyny 
wrojenne  —  opowiada  jeden  z  towarzyszy  Bo¬ 
saka  —  znajdowały  się  u  włościan ;  włościanie 
służyli  nam  za  posłańców  i  śledzili  poruszenia 
Moskali,  aby  o  nich  donosić  do  naszego  obozu». 

Włościanie  przychodzili  do  obozu  Bosaka 
po  radę  i  wyjaśnienia,  prosili,  aby  sądził  ich 
sprawy,  stosując  się  posłusznie  do  jego  wyro¬ 
ków,  strzegli  też  serdeczną  życzliwością  mężnego 
wodza,  który  im  odpłacał  miłością  za  miłość. 
Bosak  w  ludzie  widział  potęgę  narodu,  dla 
wszystkich  pragnął  wolności  i  równości.  «Nie- 
zgoda  i  niesprawiedliwość  między  nami  —  po¬ 
wiada  w  jednej  ze  swych  odezw  do  ludu  - — 
była  przyczyną  ujarzmienia  ojczyzny  naszej. 
Dlatego  też  dzisiaj,  kiedy  walczymy,  aby  zrzucić 
jarzmo,  powinna  zniknąć  na  zawsze  wśród  nas 
niesprawiedliwość  a  z  nią  zniknie  i  niezgoda. 
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Niema  już  odtąd  nazwy  pana  i  chłopa !  Wszyscy 
bez  wyjątku  jesteśmy  obywatelami  kraju.  Lecz 
ażebyś  i  ty — Ludu,  temu  nazwisku  godnie  od¬ 
powiadał,  darował  ci  Rząd  Narodowy  w  imie¬ 
niu  całego  narodu  ziemię,  ojcowiznę  twoją,  która 
cię  karmi  i  uwolnił  cię  na  wieki  od  wszystkich 
danin  i  czynszów^! 

W  innej  znowu  odezwie  do  naczelników 
powiatowych  nakazał  Bosak,  aby  włościan  na¬ 
zywali  obywatelami,  jak  to  ustanowił  Rząd  Na¬ 
rodowy,  bo  z  chwilą,  gdyśmy  podnieśli  oręż 
do  walki  o  wolność,  wszyscy  w  naszym  kraju 
stali  się  równymi. 

Wściekał  się  car  moskiewski,  że  jego  ulu¬ 
bieniec,  wychowany  i  wypieszczony  przez  niego 
Bosak,  walczy  w  obronie  Polski  i  ludu,  walczy 
z  carem  i  despotyzmem.  Ze  wszystkich  stron 
więc  ściągać  się  zaczęło  na  Bosaka  wojsko  mo¬ 
skiewskie,  niby  stada  czarnych  kruków. 

W  bitwie  pod  Opatowem  ponieśli  powstańcy 
klęskę,  walcząc  z  ogromnemi  siłami  nieprzyja¬ 
ciela.  Ponieśli  klęskę  i  na  drugi  dzień  nad  Wi- 
tosławską  Górą. 

W  nieszczęśliwych  owych  bitwach  złamała 
się  siła  oddziału  Bosaka.  Sam  on  ukrywać  się 
musiał  przed  tropiącym  go  nieprzyjacielem,  a,  wi¬ 
dząc  w  końcu  niemożliwość  dłuższego  pozo¬ 
stawania  w  kraju,  schronił  się  przed  Moskwą 
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do  Galicy  i.  I  w  ostatniej  tej  potrzebie  pomogli 
mu  włościanie. 

* 

*  * 

Wielkiego  serca  ludzie,  którzy  wezwali 
naród  do  boju,  mieli  cel  podwójny :  uwolnić 
lud  od  pańszczyzny  i  czynszów,  oraz  wypę¬ 
dzić  Moskala  z  naszej  ziemi. 

Pierwszy  cel  został  osiągnięty.  Car,  oba¬ 
wiając  się  wojny  ludowej,  nie  ośmielił  się  dłu¬ 
żej  trzymać  włościan  w  niewoli  i  w  marcu 
1864  roku  uwłaszczył  lud  wiejski.  Krwią  prze¬ 
laną  na  polu  bitwy,  okupił  naród  polski  ziemię 
dla  włościan.  Słusznie  więc  powiedział  Kon¬ 
stanty  Kalinowski,  że,  gdyby  nie  powstanie,  kto 
wie,  jak  długo  chodzilibyśmy  jeszcze  w  jarzmie 
pańszczyzny.  Drugiego  celu  nie  osiągnęliśmy. 
Nie  wypędziliśmy  wroga  z  kraju  i  diatego  lud 
nasz  mniej  ma  praw  i  oświaty,  niż  w  krajach 
niepodległych,  nieujarzmionych.  Nie  brakło  nam 
męstwa,  poświęcenia,  ani  walecznych  wodzów, 
lecz  nie  mieliśmy  swego  wojska,  a  lud  wiejski 
nie  powstał  do  walki  w  całej  swej  potędze. 
Do  oddziałów  powstańczych  szły  setki,  a  nawet 
tysiące  włościan,  ale  nie  poszły  dziesiątki  tysięcy. 

Lud,  więziony  przez  długie  lata,  nie  po¬ 
wstał  cały,  nie  wyprężył  potężnych  ramion, 
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aby  zerwąć  pęta  i  dlatego  upadliśmy  raz  jeszcze. 
Walka  nasza  nie  poszła  jednak  na  marne:  przez 
ogień  mąk  i  cierpień  zdążają  narody  w  blask 
szczęścia,  droga  krwi  i  ofiar  wiedzie  je  do 
wolności. 

* 

*  * 

Tak  upadło  powstanie  roku  1863  i  1864. 
Polska  stała  się  jednym  wielkim  cmentarzem 
i  jednem  wielkiem  więzieniem  na  długie  lata. 
«Już  nic,  tylko  łzy  i  nędza ...»  mógł  słusznie 
zapłakać  poeta  nad  nieszczęśliwą  Ojczyzną  naszą 
i  nad  jej  biednym  ludem  po  klęskach  roku 
1863—4. 

Upadło  więc  powstanie  po  20  z  górą  mie¬ 
siącach  bohaterskich  wysiłków  i  nadludzkich 
wprost  ofiar.  Upadło,  bo  brakło  mu  wszystkiego: 
broni,  pieniędzy,  wodzów,  a  nadewszystko 
brakło  mu  współdziałania  mas  ludo¬ 
wych.  Gdyby  ludowi  oddano  na  czas  te  prawa 
i  wolności,  które  mu  się  należały,  na  które 
czekał  i  których  pragnął,  lud  byłby,  jak  ongiś 
pod  Racławicami  i  pod  Stoczkiem  «armaty  zdo¬ 
bywał  czarnemi  od  pługa  rękami»,  zdobyłby 
Polskę  i  zachował. 

«Szaleństwem» ,  «samobójstwem  narodo- 
wem»  nazwali  ludzie,  ci,  co  grabarzami  Polski 
się  stali,  ów  szlachetny  poryw  narodu.  Mieli 
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racyę:  było  to  samobójstwo  szaleńców.  Tylko, 
że  szaleńcami  nie  byli  ci,  co  rękawicę  rzucili 
potężnej  Rosyi  i  poszli  na  bój  z  Moskalami, 
ale  szaleńcami  byli  tamci,  którzy  pęd  dziejów 
wstrzymać  chcieli  i  w  obronie  zbutwiałych 
swych  przywilejów  wolność  narodu  całego  za¬ 
przepaścili.  Nie  powstanie  i  nie  walka  orężna 
były  samobójstwem,  ale  samobójstwem 
była  bezczynność,  tchórzostwo,  ugo- 
dowość  «Białych»,  samobójstwem  był 
brak  woli,  brak  zgody  i  solidarności 
w  obliczu  wroga,  brak  jednolitego 
czynu  i  brak  ryzyka! 

* 

*  * 

Dzisiaj  zmieniły  się  czasy. 

Naczelny  Komitet  Narodowy  i  wszystkie 
stronnictwa  niepodległościowie  w  Królestwie 
Polskiem  w  programie  swoim  wypisały:  walka 
z  Moskalem,  Niepodległe  Państwo  Polskie, 
a  w  tej  wolnej  i  demokratycznej,  niepodległej 
Polsce :  wolność  i  równość  polityczna 
wszystkich  obywateli,  oparta  na  sa¬ 
morządzie  ludowym,  to  znaczy,  że  lud 
sam  zapomocą  swobodnie  wybranych  swoich 
posłów,  ma  stanowić  wszelkie  prawa,  nakładać 
podatki  i  kontrolować  wydatki  z  grosza  publi¬ 
cznego.  Tak  jest  już  oddawna  w  sąsiednich 
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krajach,  np.  w  Niemczech  lub  Austryi.  Chłopi 
i  robotnicy  w  Galicyi  i  na  Śląsku,  którzy  po 
dwudziestu  latach  upartej  walki  zdobyli  sobie 
już  równouprawnienie  polityczne,  nie  dadzą  sobie 
tych  praw  wydrzeć,  lud  zaś  nasz  w  Królestwie  * 
Polskiem  pójdzie  za  przykładem  swych  braci 
i  potrafi  sobie  zabezpieczyć  te  same  prawa. 
Tylko  nie  wolno  czekać  z  założonemi  rękami. 
Trzeba  się  brać  raźno  i  ochoczo  do  pracy,  trzeba 
się  jednoczyć,  to  jest  organizować,  stanąć  w  sze¬ 
regu  i  praw  swoich  się  dobijać. 

Na  szczęście,  pod  gorącem  tchnieniem  ro¬ 
dzącej  się  swobody,  pod  wrażenierń  ciągłych, 
a  coraz  cięższych  klęsk  armii  rosyjskiej  i  jej 
sprzymierzeńców,  a  zwłaszcza  na  wieści  o  bo¬ 
haterskich  bojach  i  sławnych  czynach  Legionów 
Polskich  —  niezgoda  i  walki  partyjne  znikają 
z  oblicza  społeczeństwa  naszego  coraz  bardziej 
i,  da  Bóg,  znikną  wkrótce  zupełnie,  a  naród 
cały  stanie  zgodnie  i  solidarnie  przy  sztandarze 
walki  z  Moskalami  za  wolną  i  niepo¬ 
dległą  Polskę.  Ludzie  bowiem  nabierają 
wiary  w  to  i  pewności,  że  Moskal  już  nigdy 
nie  wróci,  występują  coraz  śmielej  i  obóz  nie¬ 
podległościowy  rośnie  z  dnia  na  dzień,  rośnie 
w  liczbę,  powagę  i  wpływy. 

Ale  co  najbardziej  cieszy  każdego  prawego 
Polaka,  człowieka  czynu,  to  to,  że  rosną  także 
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orężne  szyki  naszych  Legionów  Polskich.  Mło¬ 
dzież  ze  wszystkich  warstw  i  stanów  Królestwa 
Polskiego,  w  pierwszym  zaś  rzędzie  synowie 
chłopów,  a  nawet  starsi  i  poważni  gospodarze, 
idąc  za  przykładem  swych  braci  z  Galicyi  i  ze 
Śląska,  całemi  gromadami  zgłaszają  się  do  legio¬ 
nowych  oficerów  werbunkowych  z  prośbą,  aby 
ich  « wziąć  w  Legiony ».  A  trzeba  wiedzieć,  że 
od  pierwszej  niemal  chwili  ochotnik  -  chłop  sta¬ 
nowi  w  Legionach  czynnik  bardzo  poważny. 
W  II  Brygadzie  Legionów  Polskich,  noszącej 
chlubne  miano  «Żelaznej  Brygady  Karpackiej» 
nawet  większość  znaczną  stanowią  chłopi  — 
Podhalanie,  Mazurzy  z  pod  Krakowa  i  Wado¬ 
wic,  górale  od  Żywca,  Ślązacy  i  t.  d.  Wielu 
z  nich  okryło  się  niespożytą  sławą  wojenną; 
wielu  z  nich  dobiło  się  wyższych  stopni  woj¬ 
skowych,  nawet  oficerskich,  wielu — może  tych 
najlepszych  i  najdroższych  —  krwią  i  życiem 
mocno  zaświadczyło,  jak  wielką  jest  miłość 
Ojczyzny  u  polskiego  chłopa.  Jeszcza  nigdy 
w  żadnem  wojsku  polskiem  nie  było  tylu  chło- 
pów-bohaterów,  ilu  ich  jest  w  Legionach  Pol¬ 
skich  roku  1914  i  1916. 

Nigdy,  ani  na  chwilę  nie  wolno  nam  za¬ 
pominać  o  tern,  że  najpierwszym  i  najważniej¬ 
szym  obowiązkiem  każdego  Polaka  jest  walka 
z  najazdem  moskiewskim.  Spełniając  ten  święty 


54 


obowiązek,  stoją  już  od  17  miesięcy  w  ogniu 
najgorętszych  walk,  wielką  chwałą  i  sławą 
wielu  zwycięstw  okryte  «Legiony  Polskie». 
Do  tych  «Legionów  Polskich»,  po¬ 
winien  się  zaciągnąć  na  ochotnika 
każdy,  kto  tylko  jest  zdrów  i  silny 
i  potrafi  broń  udźwignąć.  A  dlaczego? 

Otóż  przede wszystkiem  dlatego,  że  czasu 
wojny  ten  tylko  coś  znaczy,  jest  coś  wart,  kto 
jest  żołnierzem.  Czyż  w  chwili,  gdy  w  Au- 
stryi,  na  Węgrzech  i  w  Niemczech  wszyscy 
mężczyźni  od  18  do  50  lub  55  roku  życia 
dźwigają  już  karabin  na  ramieniu,  lub  w  inny 
sposób  pełnią  służbę  wojenną,  gdy  Rosya  no¬ 
we  gromadzi  armje  u  wschodnich  granic  ziem 
naszych,  gdy  Anglja  i  jej  kolonje  zamorskie 
zaprowadzają  u  siebie  powszechną  służbę  woj¬ 
skową,  przystoi,  aby  w  Polsce  półtora  miljona 
mężczyzn  zdolnych  do  broni  bezczynnie  siedziało 
po  chatach  ?! 

Ale  może  znów  ktoś  zarzuci  przemądrze: 
Wszak  już  cała  Polska  wolna,  już  nawet  znacz¬ 
ne  części  bratniej  Litwy  i  Rusi  wolne  są  od  na¬ 
jazdu  rosyjskiego,  więc  pocóż  mnożyć  ofiary? 
dla  kogo?  za  co?  Odpowiemy  krótko:  Dla 
Polski  i  za  Polskę! 

Dla  Polski  i  za  Polskę  dlatego,  bo  dopóki 
wojna  trwa,  dopóki  losy  wojny  nie  zostały  roz- 


strzygnięte —  dopóty  też  nie  są  rozstrzygnięte, 
ani  być  nie  mogą,  losy  Polski.  Dopóki  na 
granicach  polskich  stoją  zbrojne  hordy  carskie, 
dopóty  istnieje  zawsze  niebezpieczeństwo,  że 
mogą  one  choćby  chwilowo  tylko — znów  wtar- . 
gnąć  do  naszego  kraju,  paląc,  rabując,  gwałcąc 
i  mordując  bez  celu  i  bez  litości.  Więc  dla 
obrony  kraju  szczęśliwie  uwolnionego  już  od 
nawały  wroga  nawołują  legioniści  w  swej  pio¬ 
sence: 

Przez  nasz  miecz,  zniknie  precz  srogi  wróg! 

Zwycięstwo  da  nam  Bóg! 

Bo  tylko  mężnym  On  je  daje. 

Tak  jest,  tylko  mężni  i  zbrojni,  tylko 
gotowi  do  ofiar  i  do  ryzyka,  może¬ 
my  liczyć  na  zupełne  zwycięstwo. 

Bądźmyż  raz  mądrzy  przed  szkodą, 
nauczmyż  się  raz  z  dziejów  przeszłości,  że  nie 
odzyskuje  się  wolności  bez  walki 
o  r  ę  ż  n  ej . 

Pretensye  same,  choćby  najbardziej,  słuszne 
nic  na  to  nie  pomogą  i  nic  nie  znaczą.  Gdzie 
ludzie  walczą  i  giną,  tam  żądają  również  ofiar 
i  czynów.  Trzeba  więc  wejść  do  świątyni  ofiar 
i  wziąć  udział  czynny  w  walce  i  w  pracy 
twórczej.  Kto  za  drzwiami  staje-  przyczajony, 
tchórzem  podszyty,  lenistwem  koronowany,  a 
tylko  pretensyami  nadęty,  ten  nie  może  brać 
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udziału  ani  w  naradach,  ani  w  uczcie,  która  po 
nich  następuje... 

Okażcie  więc  bracia,  że  chcecie  wolności. 
Okażecie  to  najlepiej  wtedy,  gdy  staniecie  pod 
sztandarami  legionowymi,  aby  o  wolność 
walczyć  i  aby  jej  bronić! 


W  SKŁADNICY  WYDAWNICTW  DEP.  WOJSK. 

W  PIOTRKOWIE,  BYKOWSKA  7i 
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Kazimierz  Tetmajer.  „O  żołnierzu  polskim4  .  .  1.50  K. 
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Kasper  Wojnar.  „Wojna  światowa4,  a  sprawa  polska 
M.  ŁempickL  „List  polaka  do  W.  Ks.  M.  Mikołajewicza4  1.00  K. 
Wielki  rok.  6  sierpnia  1914 — 1915  .  .  .  10  h. 

Dzień  16  sierpnia  1914  roku  .  .  .  .  10  h. 

Sprawa  Ludu  Polskiego  .  .  .  .  .  20  h. 

Co  ma  robić  chłop  polski  czasu  tej  wojny  .  .  10  h. 

Co  każdy  Polak  o^pbecnej  wojnie  wiedzieć  ma  i  czy¬ 
nić  powinień  .  .  .  .  .  .  10  h. 

Prawda  o  wolnej  Bolsce  Ludowej  .  .  .  10  h. 

Lud  Polski  a  oświata  .  .  .  .  .  10  h. 

Listy  strat  I,  II  i  III  po  .  .  .  .  60  h. 

Boje  Legiouów  1  „Szarża  pod  Rokituą4  .  .  10  h. 

„  „  Ais  2  „Legiony  na  Podhalu4  .  .  10  h. 

Wycinki  kolorowe  „Legiony  Polskie4  ark.  .  .  .  8  h. 

W  składnicy  Wydawnictw  można  dostać  prócz  wyżej  wymie¬ 
nionych  serye  kart  widok.,  pierścionki,  odznaki  Legionów  i  t.  d. 


